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Niemcy -- Portugalia 1:1, Czechostowacja -- Bułgaria 6:0 


Eurer VF" IAA 
Wielkie porażki dotychczasowych liderów tabeli ligowej 


Polska Ps tenisie 


Mistrzowie 


bokserscy 
Polski 
Musa  —. Jasiński $lask 
Kogutcia  „— Koziołek Poz. 
Piórkowa — Czortek EM g 
Lekka  „— Kowalski War. | 
Półśrednią — Jańczak War, 
średnią = Pisarski Łódź 
Półciężua — Karolak Pom. 
ciężka — Piłat Słąsk | 4 
5 i 
Teiefonem 
od specjalnego 
wysłannika 1 


ŁÓDŹ. 24.4. — Tel. wł, — 15 mi- 
strzostwa bokserskie Polski nie odbyły 
Się bez burzy. Na innym miejscu 0Pp.- 
Sujermy szczegółowo przeb eg i powody | 
niesłychanej awantury, która zakłóc ła 
Pierwszy dzień zawodów ; doprowadzi- 


ES 
Li 


ła do jedynego w swoim rodzaju straj- BRAMKARZ RUCHU BROM - 
Ku okupacyjnego pułbiiczności w hali A m f 6 | 
bokserskiej. jest szybszy, niż noga Piglowskiego. 

Wieję prawdy możnaby powiedz eć 
0 nadwrażl. wości publiczności łódzkiej| z Torunia į p. Wójcik ze Lwowa) pel- wadze muszej — w ręce Jasińskiego. 


o fMiewłąściwej reakcji na biędy S€- uilo poprawnie swoje fuakcje, Reszta Ślazak pokpił dziś sprawę, bit o w ele | 
dziowskie, jednak pióro zatrzymuje Się; arbitrów rugowych wprowadzała chaos mniej cełuie aż w sobotę i przeg;ał | 

przed wydaniem zdecydowane poię-|i zamęt wśród zawodników. dezor'en- wyraźnie z Rundsteinem, Sędzia p. PREZES Z. P. Z. S., P. MIN. ULRYCH, OTWIERA WALNY SEJM SPORTU 
piającega wyroku. ponieważ mo'ywy | towała innych p'ęściarzy wyprowadza- Wrocławski nie widział tego, — nie 54. 4 ? c Bks b 7 3 
tych wystap eñ były uczciwe ; z ludz-|la z równowagi publiczność, Doszo madaje się w.ec na sedziego! Na lewo — inż. Loth i płk. dypl. Kiliński, na prawo — płk. dypl. Glabisz — wiceprezes Z.P.Z.S. 
roksi stanowiska wów Gard'u-| do tego, że władzę PZB postanowiły O zawody, prezes PZB r 
acymi bez przerwy tumani powodo-! odsunać od pelniena obowazków sę-, Mirzyński nie mógł się powstrzyma ETE ik i E =" 
walo oburzenie Widownia uimowała| qzjowskici podczas mistrzostw pp. Ma-. od dwuzuacznej uwagi, która na Aspi żar lille AE $ 
się za pokrzywdzonym. Czyż nawet | riana Słabickiego : Jana Zorzyck'ego łódzkiej zabrzmiała jak oskarżew.e. Michniewicz nie był  przeciwnik'em i 


odcinałac się od tych odruchów moż-|z Warszawy. Decyzja ta nabiera po-| — Sędziowie pemili swe obowiązki goduyin Pisarskiego zz Ą = 
na z czystym sumieniem rzucić ka-|smku specjalnej pikanterii jeśli bzzy. | jak umieli — powiedział dr Mirzyński. | UE aa „a AB m" Dwa składy reprezentacji koszykówki 
mieniem W winowajców? a; my, że przed 2 mesiącami PZB! Pod względem sportowym finały mi- | 


Zawiedli przede „Wszystkiem Sędzio- | skreślit ną wniosek tych samych właś- strzostw stały na zupełne przyzwoitym 
AZ dopiero poźniej zawiodłą pu-|te panów 8-miu znanych arbitrów poziomie. Dwie pary za'mponowały | 
hiicznogć, Wydział Spraw sędziowsk'ch | warszawskich za rzekomą nieudolność! niespotykanym zapałem, ambicją i bo-| 


Polski Zw. Pilki Ręcznej wyznaczył lonia), Filipiakówna, Głażewska, Grusz 
następujących zawodników jako kan- czyńska (IKP) Łódź), Wóicicka, Klim- 
'dydatów do reprezentacji Polski w ko- | czukówna, Rostecka, Jaworska, Kreme 


Wyznaczył na mistrzostwa łódzke: Do tego miefortunqego kompletu jowością: to Czortek z Chrostkiem |; Ò i| szykówce męskiej i kobiecej na mi- | równa, Nawrocka (AZS Lwów). 
9. arbitrów, Z których większcść ' należał jednak jeszcze dołączyć trze- Doroba z P'łatem. Były to spotkania | CHORZÓW |strzostwa Europy. które odbędą się w r Zaj 
re SE „ark pa r cego sędziego p. Misa kiego z RI tak a A oe” g AKS ~ Warszawianka 3:0 a 2 (męskie) j w Rzymie (kobie- UWAGA SPORTOWCY! 

i ~= ale ze złej strony. reznil- dzi, który spowodował jedyne biędnejmy ma ringach polskich, Zresztą walka | RAKÓW a s > 
tacie Yika dyw sędziów (p. Grabowski orzeczenie finałowe oddając tytuł w Karolek — Pietrzak nie wele im w za-; AIPE WEST Kasdkóka ABE Gozccko- Na s r ej w „żyj cje 
| i wiak (KPW Poznań), Pluciński, Filip- | p.” _|*dapas GRP 
| _ WILNO kiewicz, Resich, Czaiczyk (Cracovia), i =" 
| Rogon iSmigtyitro Różycki, Śmigielski, Kasprzak J. (AZS 
| ŁÓDŹ Poznań), Stok (Wisła). | 
| | | 
ŁKS — Wisła 0.0 Koszykówka more: Jasnikow ska. 
| i WARSZAWA Woynarowska, rzuszkiewiczówna, 


A Wiszniewska-Bednarkowa,  Brzustow- 
| PCH Z RLOJa 30 ska, Gąsiorowska. Wardyńska, Kasper- 
kówna (AZS Warszawa) Kewecka (Po 


zna m t KUSOCINSKI 
i JEDEN ASTKA RUCHU (WIELKIE HAJDUKI) | s, meaa ~" kończy zwycięsko dla Warsza- 
objęła prowadzenie w tabeli ligo wej. Stoją od lewej: Peterek, Brom, Nowakowski (zasłonięty), JĘDRZEJÓW SKĄ I BAWOROWSKI | wianki s RÓ — am 


Wiechoczek, W illimowski, Panhi rsz. Giemza. Przycherka, Czempisz, Wodarz i Dziwisz. zwycięski mixt na meczu z Niemcami. i ma. 
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Ruch obejmuje prowadzenie 


Rehabilitacja mistrza -- (Czarne nastroje w obozie czarnych koszul -- Chorzowskie Iwiątka mają ciężką łapę -- W Wilnie 
zabrakło miejsc -- Łódź melduje poprawę 


Druga niedziela ligowa przyniosła 
ożywienie tabeli. Nastapiły gwałtowne 
skoki i mniej przyjemne spadki. Jedy- 
nie Śmigly. mimo ponownej 
utrzymał się na tym samym miejscu. 
` Prowadzenie tabeli objął tym razem 
Ruch, który ma też imponujący stosu- 
nek bramek. Ruch grał jednak dotych- 
czas z przeciwnikami, dolnego sektoru, 
dłatego też z wyników nie należy wy- 
snuwać zbyt dalekich wniosków, Na 
drugim miejscu znalazła się Pogoń, 
która przed rokiem w pierwszej ko* 
lejce me wychodziła poza drugie miej- 
SCE». Ok dolu. Zaawansował AKS i 


Gracovia--Warta5:2 (4:1) 


Kraków, 24. IV. — tel. wł. — Craco= 
vla—Warta 5:2 (4:1). Bramki dla Cra- 
covii strzelili: Skalski i Góra po dwie, 
Korbas jedną; dla Warty Gendera i jed 
na samobójcza. Sędzia p. Gruszka, Pu- 
bliczności 6.000. 

Warta: Fontowicz (Szulc); Twórz, 
Ofierzyński; Kryszkiewicz, Lis, 50bko- 
wiak; Słomiak, Gendera, Schertke, Na- 
wrat, Szwarc. 


Cracovia: Pawłowski; Lasota, Pa-| wagę. 
ląk; Bialik, Grünberg, Maieran; Skal- | 


ski, Góra, Korbas, Szeliga, Plachta. 

Pięć razy wyjmował bramkarz War- 
ty piłkę ze swej siatki, a tylko dwu- 
krotnie powtórzył to za nim jego vis 
a vis. Dla układu tabelarycznego wy- 
mowa cyfr bardzo ważna. Nieco ina- 
czej zāpatrujemy się na sprawy, gdy 
przystępujemy do oceny w perspekty- 
wie wypadków, których świadkami by- 
liśmy przez 90 minut na boisku Craco- 
vii. Należy stwierdzić, że gdyby War- 
ta umiała w takim stopniu realizować 
pozycje, iak umiała do tych pozycyi 
dochodzić, to wynik brzmiałby inaczei. 
Nie wolno pominąć, że równieź Craco- 
via miała wiele możliwości zakończo- 
nych... ciężkimi westchnieniami na try- 
bunach. Procent niewyzyskanych oka- 
zii był jednak u Warty o wiele wyż- 
szy. I to jest pierwsza tajemnica, któ- 
rej nie zdradzają suche cyfry. 

Warta iako zespół posłada wszelkie 
szanse do odegrania poważnej roli w 
tegorocznych mistrzostwach.  Piętą 
achillesową jest trio defensywne. Słaba 
gra Fontowicza, którego po pauzie za- 
stąpiono Szifcem znalazła odpowiednik 
w spadku formy Twórza, w słabej dy- 
snozycii Ofierzyńskiego. W sumie cała 
tróżka pracowała nerwowo, niepewnie, 
tworząc groźne sytuacje pod własną 
bramką. Tu leży druga tajemnica dzi- 
siejiszego wyniku 

Wręcz odwrotnie grała reszta ze- 
spolu. Na czoło wybiiali się dwaj gra- 
cze. Są to środkowy pomocnik Lis i 
lewoskrzydłowy Szwarc. Lis był nie- 
zinordowany i przez pelnych 90 minut 
spełniał doskonale role łącznika między 
tvłami a atakiem, wytrzymał morder- 
cze tempo pierwszej połowy i do osta- 
tniei minuty krążył skutecznie między 
obiema bramkami. 

Szwarc dał tym razem pokaz wiel- 
kiej formy. Zarówno szybkość jak o- 
rientacia i wykańczanie piłek były bez 
zarzutu. Na tle tych dwu graczy for- 
mował się obraz reszty pomocy i ata- 
ku Warty. Boczni pomocnicy harmoni- 
zowafi z formą Lisa, a w ataku Warty 
Scherike, jak zwykle technicznie do- 
bry i myślący, ale zawsze tak samo 
ciężki ji powolny. Łącznicy natomiast 
ruchliwsi. W sumie piątka zdobywają- 
ca celowo teren sle zawodząca zupeł- 
nie pod bramka. To Jest trzecia taiem- 
nica dzisiejszego wyniku. 

Cracovia wygrała dlatego. że w 
pierwszej połowie rzuciła na szalę nie- 
bywałę dozę ambicii i szybkości, że 
walczyła w każdej sytuacji aż do o- 
statniego momentu, że o niebo lepiej 
realizowała swe szanse. To byłaby 
wreszcie tajemnica ostatnia. 

Obecnie trzeba tylko omówić jeszcze 
obóz zwyciezców. Trio defensywne 
gospodarzy znacznie lepsze niż prze- 
ciwnika miało silny punkt w Pająku. 
Strzeloną sobie nieszczęśliwie bramkę 
zrównoważył on zdecydowanymi akcja 
mi w dziesięciu innych pozyciach. Ro- 
la obrony była szczególnie ciężka, gdyż 
pomoc przechodziła wyrażny kryzys. 
Przesunięcie Góry do ataku nie dało 
spodziewanych rezultatów „osłabiło po 
moc. gdzie obaj boczni nie dotrzymali 
kroku, a Grünberg na środku wyczer- 
pał się szybko. Tak więc pozostała 
Cracovia pa pauzie bez pomocy, atak 
zmuszony był cofać się po piłkę nie- 
mal do własnej bramki. Nie pozostało 
to oczywiście bez wpływu na iego kon 


vcię. 

Tróika środkowa wycotała się, orze- 
stała grać jako całość, W drugiej po- 
łowie istniała tylko w formie indywi- 
dualnych wyczynów Korbasa. Dodai- 
my jeszcze, że rozbitego Zembaczyń- 
skiego zastępował dziś rezerwowy Pła- 
chta, a wówczas stanie się jasne, dla- 
czego do ostatniej chwili wytrwał w 
ataku w pełni formy jedynie Skalski, 
naibardziej tym razem wartościowy 
napastnik, 

Atmosfera i poziom meczu pozosta- 
wały oczywiście w ścisłej zależności 
od jego znaczenia. Zaczeło się uro- 
czyście, gdyż w gronie Cracovii było 
dziś trzech Jubilatów. Paiąk ma za 
sobą 200 meczów, Korbas i Grünberg 
po 100. Jubilatów uczczono w odpo- 
wiedni sposób. składając im gratulacie 
i wręczając bukiety. Po tym ceremo- 
niale rozpoczęło się widowisko szybkie 
i emocjonujące. Błyskawiczne tępo 
narzucone przez gosnodarzy utrzymało 
się aż do przerwy. Cracovia miała ca- 
łę serię pozycyj nie znajdowała jednak 
z poczatku skutecznego realizatora. 
Dopiero ręka Twórza na polu karnym 
zapoczątkowała serię bramek. 

Góra egzekwuie karnego i Strzela 
w sam róg tak, że piłka odbiia się od 
slupka ij pada do siatki. Dopingowani 
gorąco przez widownię gospodarze są 
w ciągłej ofensywie, a gdy w końcu 
Skalski wspaniałym strzałem z 30 me- 
trów powyższa rezultat, zdawało się, 
że klęska Warty gotowa. Nie upłynęła 


Cracovia, natomiast osunęla się Warta; w Krakowie na starą wadę — nieumie- 
i jeszcze silniej Warszawianka. Intere-| jętność wyzyskiwania sytuaci, a pō- 
sując jest rola Wisły, która nie strze-| nieważ Cracovia miala zdaje się wy- 


zdobylam dwa punkty, Nie zmieniły |wynik, rehabilitujący mistrza Polski, 
pozycii ŁKS i Polonia, zamykające li-| Na ambit wziął też wicemistrz. Atak 


FÓWE RAPER, Amatorskiego KS pokazał swój pazur 
i osadził na miejscu W arszawiankę. 
Z przegraną w Chorzowie można było 
| się liczyć, ale dość wysoki stosunek nie 
świadczy zbyt pochlebnie o teoretycz- 


Sensacją dnia byla ciężka porażka 
Warty w Krakowie. Potwierdziła ona 
starą A z wszysíkie wartości 
są względne. yśmienita obrona w]|*'" i 
meczu z Phoebusem znalaziszy się na| ™® dobrel obronie stolecznej. 
obcym terenie straciia swą pewność. Wisla ma dobrą deiensywę i nie 
' Skuteczny napad poznański zachorował najlepszy arak. Toteż bramki nie sira- 


jedna minuta a fatalna główka Pająka; Peterek poza wspaniałą bramką, 
lokuje piłkę w sitce „białoczerwonych”. | jakiej dawno już nie widzieliśmy, i 
Na widowni powiało mrozem. Warta |kilku dobrymi podaniami specjalnie 
podniecona sukcesem naciera Ostro, |sjię nie wybiiał. Był jednak pracowi- 
ważą się losy spotkania. Cracovia wy- | ty, cofał się czesto w tyt i... uspoka- 
trzymuje dzielnie napór i jeszcze raz |jał bardziej niesiornych kolegów. W 
przechodzi do kontrofensywy. Jest to |tej roli był stanowczo syinpatycznie|- 
zasługą Skalskiego że w 41 minucie O- |szy, niż przed laty, kiedy to sam nale- 


kę, mimo, że styl chwytów nie był kla- 
syczīy, 

Naijlerszą linią Polonii była znów ob- 
rona, Szczepaniaka walory są osta- 
tecznie znane, podkreślić należałoby na 
tomiast dobrą postawę Grolika, który 
wchodzi energicznie, gra dobrze głową 
i ma wcale niezły wykop. 

W trójce defensywnej wyraznie nie 


dopisał natomiast Strauch. Już w pier- 
wszych minutach omal nie wpakował 
sobie sam pilki w siatkę. Później znów 


strym strzałem zdobywa nie tylko trze |23} go kategorii psotników. 
cią bramkę ale deprymuje przeciwni-| więchoczek wypadiby zapewne Te- 
ka, a wolny rzut Góry tuż przed PAU- | jej, gdyby Wilimowski zechciał czę- 
zą oddaję Cracovii zdecydowaną prze- JE uawizywać znim FOniakt, dk 

W tym stanie rzeczy zdaje Się, | działo się to po przerwie. Miał kiika 
że Warta jest stracona, |. i doskonałych zagrań, kilka pierwszo- 

Mak AW sia 2 a n rzędnych technicznych kawałów. Ma- 
eb w DRE E kak nierą swą przypomina zresztą bardzo 
kim impetem ruszają, ya M. web le Wilfmowskiego. Nie odnieśliśmy wra- 
wie do ataku. Gdy = i £ Pende- | żenia, jakoby gra Wiechoczka uza- 
zagrawszy wystawia wonego Zano. |sadniała projektowaną rzekomo przez 
rę, który strzela drugą bramkę, zano RAR lctwo Radiszzałeść 0 (na 
si się na poprawę wyniku przez War- į $1 p ka AP 
tę. Goście mimo to, że zespołowo są! Mmógo gracza” Ţ Ea BZ il 
lepsi nie potrafią jednak zrealizować przeciętnym poziomie, Nie r B 4 
swych szans i jeszcze raz o PET Rasa e ale też nie wyróżnia 

środ: w 32 mim Korbas strzela į dnie. r 4 
a" punkt dla swych Ew] pomocy Nowakowski poruszał 
się znacznie szybciej i Ki u w 

m drużynie reprezentacyjnej. Niestety 

Ruch -- Polonia 3:0 (I :0) farat on bardzo nieczysto, wiele foulo- 
* |wał, co przy potężnej fizycznej bu- 

WARSZAWA, 24.4, Ruch — Polonia | dowie A 105 A TOE 
3:0 (1:0). Bramki zdobyli Peterek (1) i ķi, W destrukcji był bodajże lepszy, 
Wilimowski (2). Sędzia p. Skowroń- |njż w rozbudowie akcji. Po przerwie 
ski z Krakowa, Widzów ok. 5.000. grał znacznie słabiej, być może że 

Ruch: Brom; Giemza, Czempisz; przyczyniła się do tego kontuzia, a mo- 
Panhirsz. Nowakowski, Dziwisz; Przy- |że speszyły go krzyki. Dziwisz dopie- 
cherka. Wiechoczek, Peterek, Wil- ro po przerwie miał chwile, przypomina 
mowski, Wodarz. ... |lące byłego gracza reprezeniacyjnego, 

Poloma: Strauch; Szczepaniak, | poza tym należał do trójki wymienio- 
Grolik; Przyklink, Bzdak, Odrowąż: | nych na wstępie foulerów. B. solidnie 
Łysakowski, Ciszewski, Nawrot, Kula. ka)». Panhirsz, zawodnik niepozor- 
Pigłowska. ny jednak wielce pożyteczny! 

Brak Kisielińskiego i Nytza z góry] Doskonale spisywała się obrona haj- 
redukował poważnie szanse Poloni | ducka. Giemza szybki, bardzo obrot- 
toteż dziwić się należało, że zebrało! ny, pewny w wykopach. grał bez blę- 
się aż tak wielu widzów, tymbardziej | du, podobnie zresztą fak i Czempisz, 
że i pogoda nie pa ee or Riy i Bat OB ag y oh. 

wiara ich we własną drużynę zda- a pelną pochwałę zasłużył Brom 
wia się mieć iednak pewne uzasad- w bramce, reaguiący błyskawicznie i b. 
nienie. Początkowo. bowiem Polonia, | odważnie, Naraził. an. sie parośsrotnię 
grając z wielką ambicją, dolrzyniy= | na poturbarwanie, jednak w porę inter- 
wała kroku renomowanemu Pa weniowal i umiał utrzymać w ręku pił 
nikowi i mecz zapowiadał się dopra- 
wdy ciekawie. Niestety zbyt szyhko 
wdarły się przykre zgrzyty psutąc 
dobry sportowy nastrój. Miast rzetel- 
nego widowiska mieliśmy więc .w 
pierwszej części szereg brutalnych 
aktów przy akompaniamencie rozhi- 
steryzowanej widowni. ; 

Wina za tego rodzaju obrót spąda 
na dwu ludzi. Na p. Nawrota, który ad 
pierwszej chwili grał wyraźnie foul 
dając niejako sygnał .do tego rodzaju 


matod i — na sedziego p. Skowróń- | stracił nerwy i: opuszczał bramkę w 
skiego, który nie umiał z miejsca | namnniej wskazadych momentach, 

skrócić 'cugli. Gdyby p. Skowroński | W pomocy nadspodziewanie dobrze 
w pore ostrzegł „kierownika napa-| wypadł zastępca Nytza — Bzdak. Utrzy 


du Polonii nie doszłoby de dalszych | mywał należyty dystans, wspierał na- 
wykroczeń i reakcji w identycznej, padpad 1 cofał się w porę do tyłu. Od- 
formie ze strony pp. Dziwisza i Nowa-! wał zupełnie dobre piłki, toteż brak 
kowskiego. Nytza nie zaważył tak silnie na szali, 


Publiczność jak publiczność, widzia- | iak oczekiwano. Boczni użerali się jak 
ła przewinienia tylko obcych graczy; mogli, ograniczając się bardziej do roli 
i darła się w niebogłosy. Demonstra- obrońców, niż współtwórców akcji o- 
cje widowni osiągnęły punkt kuhnina- fensywnych. | i | 
cyjny w 40-ej min. gdy przy wspói-| Lwia część winy przegranej spada 
nym podskoku Nowakowskiego i Ci- | na napad. Trudno zrozumieć, czym kie 
szewskieyo, ten ostatni legł na placu| rowano Się, wystawiając „Ma prawe 
z rozciętą skórą i mocno krwawiącą | skrzydło Łysakowskiego. który grał fa- 
głową! Nie był to am miły ani budu- talnie w meczu z Nemzeti, Łysakowski 
jący widok, tym bardziej, że również był ciężki, nieruchliwy, toteż na mozy- 


s zony był przystroić | CÏ flankowego nie wyzyskał należycie 
kę | amus y PAW ani jednej piłki, poza strzałem. który 


3 „a | odbit się od poprzeczki. Kontuzja Ci- 

Widownia domagała się usunięcia, H 0 A 
Nowakowskiego z Boiska, czego Jednak | że por, "ra ata ala Dn Doz 
sędzia nie uczynił. Nowakowski grał |; 2 ` 


| 


1 


cila, ale sama też nie wiele dotychczas 
zdziaiała. Jeden punkt na gorącym 
łódzkim terenie jest do pewnego stop- 


klęski, | wszy dotychcaas ani jednej bramki) jątkowe szczęście więc też zrodził się| nia sukcesem. 


Tragicznie układa się dzisiaj już sy- 
tuacja Polonii. Przegrała wśród obcych, 
przegrała wśród swolch i stosunek 
bramkowy jest odwrotnością stosunku 
Ruchu. 


ŁKS jest w trakcje stabilizacji na 
razie jednak stracit jeden cenny punkt 
na własnym boisku, Gorzej powiodło 
się Śmiglemu, który oddał obydwa 
punkty. Mecz ligowy stał się jednak 


pitułacii. Ruch panuje teraz pewnie na 


boisku i zwycięstwo jego nie podlega 
dyskusji. 

Sędzia p. Skowroński nie orientował 
się w faulach, wykazał brak rutyny i 
zdecydowania. 


A.K.S. -- Warszawianka 
3:0 (1:0) 


CHORZÓW, 24.4, — Tel. wł. — AKS 
— Warszawianka 3:0 (1:0), Bramki 
zdobyli: Wostal, Pyttel, Piontek. 

Sędzia p. Staliński z Poznana, Wi- 
dzów 8000. 

AKS. Mrugala: Stolarczyk, Kinowe 
ski; Bentkowski. Kuchta, Skrzypiec; 
Tymosławski, Piontek, Wostał, Pyttel, 
Pochopin. 

Warszawianka: Rudnicki; Martyna, 
Joksz; Sochan, Sroczyński, Waś; Ho- 
ae a Kaidla, 5moczek« Baran, P% 
rych, 

Sygnały alarmowe po meczy świą- 
tecznym AKS z V. f. B. odniosły po- 
żądany skutek. Atak gospodarzy wy- 
kazał dziś znaczną poprawę, Dotyczy 
tn przede wszystkim trójki środkowej. 
Stabiej natomiast wypadł Pochopin a 
jeszcze gorzej Tymosławski, 

Mecz należał do rzędu widowisk cał- 
kowice udanych. Gra była ciekawa i b 
ŻYwacradiicna pałomy. (OCZY NE.004 
znakiem znacznej przewagi gospodarzy 
którzy grali dobrze technicznie, operu. 
jac niskim i precyzyjnyem podaniami. 
Najpracowiciej spisywał się atak cho- 
rzowian ze wszędobylskim i niezmondo 
wanym IPiontkiem na czele. 

Warszawianka doszła do głosu do- 
piero pod koniec tej części chociaż, 
na ogół biorąc, goście byli przeciwni- 
kiem niemal równorzędnym į chwilami 
b. niebezpiecznym. Że wkrótce po 
perwszej bramce nie padlo wyrówna- 
vie zapisać należy na konto złego wy- 
kończamia sytuacji podbhramkowych. 
czyim grzeszył zarówno Snioczek jak 
i jego najbliźs' sąsiedzi, Przetrzyma* 
nie żywiołowego naporu AKS w pierw- 
szej połowie było zasługą twardej i 
ambitnej pomocy oraz dobrej obrony 

Sytuację ułatwia: drużynie warszaw»= 
sk'ej napad chorzowski, który często 
zawodził w korzystnych sytuacjach 
podbramkowych. 

Po przerwie jędnak, gdy gospodarze 
ruszyli do boju. z całym inwpetem gra 
przybrała zupceinmie amy wyraz, Sy* 
tuacje błyskawicznie się zmien'aty, 
gdyż į Warszawianka. dzięki naprawdę 
dużej ambicji wszystkich swych for- 
macyj dzielnie się przeciwstawiala bare 
dzo iwż teraz niebezpiecznej ofensywie 
gospodarzy. 

W AKS nie dopisała pomoc. Na po- 
ziotnie był jedynie Bentkowski. Obrona 
dobra, 

W drużynie warszawskiej zawiódł 
stnzałowo napad, Linia pomocy była 


indywidualnym zagraniem 


sensacją Wilna į jest nadzieja, że na- 
stapi tam wreszcie sportowe ożywienie, 


Pogoń ulokowała się nadspodziewó- 
nie korzystnie. Następny mecz gra u 
słebie są więc dalsze widoki na utrzy- 
mame dobrej lokaty. Lwowianie grają 
chwilowo dość słabo, mają jednak 
szanse poprawy łormy i wzmocnienia 
się 2 chwilą powrotu Matyasa. 


Cechą charakterystyczną drugiej nie- 
dzieli ligowej byt też takt, że w dwu 
wypadkach drużyny zamiejscowe zdo- 
były wszystkie punkty, raz zremiso- 
wano, a w dwu dalsych zwycięstwo 


wprawdzie gospodarzy lepszym opanowa- 


przypadło gospodarzom. Jak widać 
walor własnego boiska nie zaważył tym 
razem tak silnie na szali. 


gier pit. st. bf» 
1) Ruch 2 4  10:1 
2) Pogoń 2 4 3:3 
3) A. K. 8, 2 3 3:0 
4) Cracovia 2 2 6:4 
5) Warta 2 2 9:4 
6) Warszawianka 2 2 4:4 
7) Wista 2 2 0:0 
8) Ł. K. S. 2 1 1:4 
9) smigły 12 ło 2:6 
10) Polonia 2 „0 1:0 


jwić o sukcesie i zdaje się, że możemy 


mem piłki, dokładniejszymi podaniami i bar- być spokojni o losy ŁKS, który rychło 


dziej dowcipnymi i przemyślanymi zagrania= 
mi taktycznymi, jednak jako całość specjal- 
nie sie nie wyróżniił. 


zdobywać będzie dalsze punkty. 
Podnieść należy przede wszystkim 00 
prawę formy u tych zawodników, któ” 


W drużynie Pogoni dawał się zauważyć |TZY W ub. tygodniu wypadli najsłabiej 


brak spoistości. Wszystkie akcje byty raczej 
poszczególnych 
graczy. Zwycięstwo swe Pogoń zawdziecza w 
dużej mierze obrońcom  jeżewskiemu i Le- 
miszce, o których rozbijały się dość chao- 
tycznie przeprowadzane ataki wilnian. Al- 
bański w bramce nie miał trudnej pracy, po- 
za wyłapaniem kilkunastu dość anemicznych 
strzałów. Dusza pomocy i bez przesady 
rzece można całej drużyny lwowskiej byl Wa- 
siewicz, grający ofiarnie i skutecznie. 

Zawodnik ten potrafił zaszachować dość 
lotną trójkę ataku wojskowych. a dokład- 
nymi podaniami kurnmił własny atak. Jedy- 
nym błędem bylo może to u Wasiewicza, łe 
grał on za mało prawą stromą ataku. 

W ataku Pogoni znać bylo wyraźnie brak 
Matyasa i tym się ttrumaczy, łe piątka twow- 
ską nie poirafiła grać zespołowo Ii rozpo- 
częte akcje zakończyć należytym strzałem. 
Wyróżnić kogoś z tej linii jest dość trudno. 
Najwięcej napracował się Niechcioł ne pra- 
wym skrzydle, Mtórym grano przez cały 
czas pierwszej połowy i Zimmer, któremu 
dość dzielnie sekundował Krats. Najstabiej 
z piątki wypadł Borowski. 

. W drużynie śmigiego  plerwsze skrzypce 
grała obrona Zawieja i Grządziel. Czarski w 
bramce klika piłek wyłapał dość efektownie, 
jednak z braku strzałów nie mógł zademon- 
strować swej formy. Puszczona przez niego 
bramka hyła trudna do obrony. Najoflarniej- 
szą linią w drużynie wojskowych okazała 


jak Rudnicki i Osiecki. Szczególnie 
pierwszy na obcej mu pozycji obrońcy 
rozegrał sie w drugiej połowie ma do” 
bre, choć brak mu jeszcze taktyki o 
brończej | celowego wykopu. Osiecki 
stoczył zwycięskie pojedynki z Łyka. 
a to już dużo mówi. Gałecki był wy” 
śmienity. Król poprawił się również wy 
bitnie. Przygoński poprawny. W ataku 
doskonałą była lewa strona: Stolarski, 
Lewandowski, którzy mimo luki «jaką 
stworzył brak  Koczewskiego, raz po 
raz przedostawali się pod bramkę Wi- 
sły. Korporowicz b. agresywny. 

Wisła była naogół zespolem lepszym. 
bardziej zgranym. Przykro, że wniosla 
ona do gry elementy ostre, a nawet brw 
talne. Posiada ona b. dobre skrzydła. 
ale łącznicy gości nie mogli uporać sit 
z energicznymi tyłami ŁKS. Artur wy” 
kazał co prawda wiele sprytu i umiejęt' 
ne prowadzenie ataku, ale w eiekcie mie 
nie zdobył W pomocy, nowo nabyty 
Dzierżwa z Podgórza, zapowiada sić 
dobrze. Kotlarczyk grał niesympatycz 
nie, gdyż brutalnie, Obrońcy energiczu! 
— bez zarzutu. Jake para przewyższal: 
bodajże obrone łódzka. B. dobrze wy 
padł Szumilas. Następca Madeiskiegł 
Jurewicz spisal się zupelnie dobrze. 

Tempo gry b. dobre — przeb'eg inte 
resujący ze względu na ciekawe mó 
memy podbramkowe. Przez pierwszy 
kwadrans ŁKS ma nieco więcej z gry» 
chociaż Wisła czesto zagrażała bramce 
Andrzejewskiego. Cliabowski jest ini 
cjatorem szeregu akcyj, mając przed *? 


sie pomoc, w której wybijat się niezmordo- iba njepewnego Rudnickiego. Ciekaw © 


waną pracą środkowy pomocnik Bukowski. | 
Zawiódł atax. Złożony z graczy lotnych, 
nie potrafił przeprowadzić ' przemyślanych 
tnae] I . domo 2 żbomączyy lara miana 80/0 
Atak wilmiań liczył raczej na tuksy. Najlep- 
szymi okazali się nowopozyskany Marzec na 


przdstawiały się poza tym pojedynki 
Stolarskiego z Kotlarczykiem. Z Któ 
rych kilkakrotnie pierwszy wychodził 


zwycięską 
NAS LKS, d0 momentu rInmuz TIRI 


czewskiego. grał żywiołowc, szybko, 


zdobywając teren i oddając wiele strza 
łów. Gra przerywana jest częsio okrzy 
kami widowni. niezadowolonej z de“ 
cyzii sedziego, który popełnia szereg 
błędów. 

W drugiej połowie tempo gry Sie za” 
ostrza. Piłka przenosi się błyskawicz 
| nie z terenu gości na pole ŁKS. W ostał 
nich minutach wybitną przewage 1a 


lewym skrzydle i Biok. 

Początkowo przewagę ma Pogoń. Śmigły 
w tym okresie ogranicza się do obrony, co- 
fając do tyłu  Moezczyńskiego. Lotny atak 
śmigłego wykorzystuje Marzec, który z pit- 
ką dochodzi pod bramkę, jednak Lemiszko 
w ostątniel chwili ratuje. Gra jest prawie 


s OOBE cję Łyzakowskiego (który przeszedł na 
wprawdzie brutalnie i nieczysto, $ed- y MIU 


nak w tym specialnym wypadku był 
mniej winien, niż chciał głos ludu, 
Na pochwałę reszty graczy zapisać 
należy, że starali się trzymać nerwy 
na wodzy, a tu i ówdzie powtarzają- 


Ice sie przewinienia nie przekraczaty 


normalnych granic. Po przerwie mastą- 
piło na szczęście ogólne uspokojenie 
i gra przybrała bardziej normalny 
charakter. 

Zwycięstwo Ruchu było zasłużone. 
Powtórzyła się bowiem historia z 
Nemzeti. I tym razem Polonia tylko 
przez 45 minut była partnerem rów= 
norzędnym. Po przerwie batuta prze- 
szła w ręce przeciwnika, który miał 
znaczną przewagę i kilka okazji do u- 
zyskania jeszcze lepszego wyniku, 

Drużyna haiducka grała w sumie 
znacznie sprawniej, akcje jej były 
plynniejsze i bardziej przemyślane, a 
pomeważ dysponowała linią napadu 
lepszą conaimniej o klasę więc też 
wynik jest zupełnie zrozumiały. 

Napad Ruchu osiągnąłby zapewne 
jeszcze lepszy efekt, gdyby Wilimow- 
ski nie ogramiczał się niemal wyłacz- 
nie do kontaktu z Wodarzem zanied- 
bując prawą stronę. Sposób gry i 
wspópraca lewej pary  przysparzaia 
widzowi wiele przyjemności. Obydwaj 
gracze ci dobrze pilnowani umieli 
zawsze zwolnić się spod  oOpiekuń- 
czvch skrzydeł, znaleźć lukę przez 
którą możnaby przejść i narobić bi- 
gosu. Wilimowski miał jeszcze dwie 
| murowane pozycie. Chciał jednak za 
wszelką cenę wjechać piłką do bram- 
ki i tylko ta fantazja uchroniła Polo- 
nię przed dalszymi stratami. Ze stro- 
ny Wodarza widzieliśmy kiłka ucie- 
czek, wypuszczeń i centr, zuamionu- 
'iących jego normalną klasę. 


łącznika) inicjując szereg dobrych u- 
cieczek. 

Nawrot miar kilka główek, kilka dow 
cipaych podań, parokrotnie dobrze ucie 
kał z piłką, jednak unikał starannie wy 
kończeń, Pod bramką zamiast iść na pił 
kę wolał atakować graczy, rzucał sie na 
bramkarza i — efekt był żaden! , Gra 


formacją wajlepszą tej drużyny. Mar- 
tyna spisywał się dość dzelme. 
Pierwsza bramka padła już w 13 min. 
gry ze strzały Wostała, W 55 wynik 
podwyższył Pyttel, wreszcie w 10 min, 
gry Piontek po kiksie Martyny ustalił 
wynik dnia. Sędzia uiezbyrt spostrze* 


aA WOZY. 
a gt i 5 Se: wa skutecz | , 
niejsza, niż na łączniku. Kula nie pa- r u 
muje dostatecznie nad piłką i stąd nawet Pogoń mm Śmigły l di) (i :0) 
w dobrych sytuacjach niczego nie osią- WILNO, 24.4 A : 
ga. Poza tym zbyt długo zwleka z jel AR Fo BAD 
oddaniem. IPigłowski niczym się mie | ŚMIOŁY 1:0 (1:0). 
wybijał, Pogoń: Ałbanski; Jeżewski, Lemiszko; Ha- 


nin, Wasiewicz, Sumara;  Niechcłoł. 
Zimmer, Jedynak, Borowski. 

śmigły: Czarski; Zawieja, Grządziel; Fu- 
jarski, Bukowski, Puzyna; Marzec, Moszczyń- 
ski, Naczulski, Haidul I Biok. 

Pierwszy w dziejach historii sportu wileń. 
skiego mecz ligowy, rozegrany w Wilnie wy- 
wołał ogromne zainteresowanie. Na boisko 
przybyło tyle publiczności, że na kilka mi- 
nut przed meczem zaszła nawet potrzeba 
dostawienia ławek które Żolnierze przynieśli 
z pobliskich koszar. Teraz dopiero stało się 
jasne, że wejście „Śmigłego'* do ligi I roz- 
grywki ligowe w Wilnie hędą najskutecz- 
niejszą propagandą sportu, który do dziś 
dnia nie został należycie oceniony przez 
ospałych tubylców. 

Po meczu tym znikły 


W sumie atak Polonii byt zupełnie nie 
produktywny. Oddał minimalną ilość 
strzałów i po przerwie prawie calkowi 
cie znikł z widowni. ograniczając się 
do kilku sporadycznych wvnadów. 

Gra początkowo równorzędna, akcie 
ciekawe, zmienne, niestety przeplatane 
przykrymi incydentami, których autora- 
mi są Nawrot, Dziwisz į Nowakowski. 
Polonia trzyma się bardzo dzielnie. W 
Wj min. Wiłimrowski ucieka z piłka 
na prawe skrzydło podaje ją do środ- 
ka, skąd Peterek wsnaniałym długie 
wolejem pakuje ją do siatki. Dalsze 
obustronne ataki nie przynoszą zmiany. 
Jedynie gra się zaostrza i w 40-ej min. 
Ciszewski po zderzediu się z Nowakow- 
skim schodzi z boiska, by wrócić dopie 
re po 15-tu minutach. 

Po przerwie Ruch z miejsca przej- 
muje inicjatywę, gra dokładniej i iuż w 
4-ei min. ze strzału Wilimowskiego pro 
wadzi 2:0. Przewaga gości jest coraz 
większa, Wilimowski omal nie zdoby- 
wa bramki, za chwile kontrakcia Polo- 
nii kończy się również eudownym oca 
lenient bramki Ruchu. W 35-ei min. Pe 
terek doskonale przerzuca piłkę do Wi- 
linowskiego, który po solowym biegu 
ztnusza po raz trzeci Straucha do Ka 


Kraus, 


a z 
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także wysuwane 


klubu wojskowego. 


szego zawodnika w aiakw Pawłowskiego. 
Pogoń zaprezentowała się w Wilnie nie 
nadzwyczajnie. Lwomianie  przewyższali 


przez wiele osób obawy, jakoby „zabawa ll-lyje to, że przez 80 min. grał beż 
gowa* była zbyt kosztowną i dericytową dla |tuzjonowanego Koczewskiego. W 10-ei 


Pogoń przyjechała do Wilna bez Matyasa. ny on został z boiska; potem wpraw” 
śmigły wybiegł na boisko bez swego najlep- | GZie wrócił, ale 


N—Mm—mFL>DQDoGM—>G—ML AZ 0). JNr NN 


równoczędna W 11 minucie jeden z ataków 
Pogom skończył się prostopadłym wypusz- 
czeniem Zimmera, które wykorzystuje Kraus, 
lekko przechodzi przez obronę I z kilku me- 
trów strzela pierwszą | ostatnią bramkę w 
tym dniu. Atak śmigiego nie mogąc prze- 
drzeć się przez obronę Pogoni próbuje 
szczęscia dalekimi strzałami, ktore kończą się 
niepowodzeniem. W 31 minucie sędzia dyk- 
tuje rzu wolny pośredni, który nieumiejętnie 
egzekwuje Moszczyński. 

Po przerwie śmigty gra normalnie: z pię- 

cioma napastnikami. Początkowo zaznacza 
się lekka przewaga Poganiaczy, którzy teraz 
atakują. W 10 minucie ładny strzał Zimme- 
ra wyłapany został przez Czarskiego. Dale- 
ko wybitą grówkę Czarskiego łapie Hajaul, 
wypuszcza między obrońców Bloka, jednak 
Blok nie trafia w piłkę I pitka idzie na aut, 
ud tej chwili gra równa. Obie drużyny sta. 
rają się zdobyć bramkę, jednak bramkarze 
są na stanowiskach. Pod koniec Pogoń nieco 
słabnie. śmigły znany jako drużyna odpof” 
na fizycznie stawia wszystko na jedna Kaf- 
rę | obecnie dąży za wszelką cenę dO Wy- 
równania. Pogoń wytrzymuje napór ! mecz 
kończy się 1:0 dla Pogoni. 
W Pogoni wyróżnili się Lemiszko | Jężew- 
ski oraz Wasiewicz. w śmigłym  Zawiejś, 
Grządziel, Marzec i Blok. Sędziował dość 
dobrze p. Pass z Warszawy. 


Ł. K. S. -- Wisła 0:0 


ŁÓDŹ, 244. — Tel. wł. — ŁKS — 
Wisła 0:0. 

ŁKS: Andrzejewski, Gałecki, Rudni- 
cki, Osiecki, Król, Przygoński, Miller, 
Korporowicz, Lewandowski, Koczewski, 
Stolarski. 

Wista: Jurewicz, Szunilas, Sitko, Kot 
larczyk. Gerczyński, Dzierżwa, Cha- 
bowski, Gracz, Artur, Ogrodziński, Ły- 
ko. 

Publiczności 4.000 osób, sędzia p. Kru- 
kowski z Warszawy. 

Forma ŁKS jest rzeczywiście kame- 
leonowa. Dziś sprawił on swym zwo- 
lennikom miłą niespodziankę: zremiso- 
wał po dobrej grze z Wisłą, Po zeszło” 
tygodniowym nieszczególnym, a w każ | 
dym bądź razie nierównym meczu z 
Nemzeti, gracze zmienili się nie do 
poznania, Wyszła na jaw dobra kon- 
dycja fizyczna i ambicia, które stwo” 
rzył zespół silny i niebezpieczny. 

ŁKS mógł ten mecz wygrać, <a 
on 


nim. w zderzeniu z Jurewiczeni zniesio” 


statystował, zaś po 
przerwie w ogóle się już aje skazał | 

Poza tym brak było w drużynie za- 
wieszonezo przez kierownictwo Kara- 
siaka.. W tych warunkach należy mó- 


ŁKS, grå jednak nieszczęśliwie i kończy 
miecz bez zdobycia bramki. (lm.) 


— mame 
Ligi Okręgowe 


Faworyci zwyciężają 


KRAKOW, 24.4. — Tel. wł. — W piłkar” 
akich mistrzostwach Ilgi okręgowej raworyći 
wygrywali dziś w dalszym ciągu. Pablok po 
konał Krowodrzę 1:0, uzyskując hramkę 7% 
strzału Klimzy. Sędzia p. Pryk. 

ZS Chełmek wygrał z koroną 2:0 A 
strzałów Czajora i Zatorskiego. Sędzia 9. 
Seldnet. 

Makabi wygrała z Podgórzem 29, strzej- 
cem był Borowit. Sędzła dr Lustgarten. 

Garbarnia wygrała zaslużenie 3% Zwierzy* 
nieckim 2:0, a strzelcem był Ea nry ne- 


tnik Nowak. Sedzia p, 
SE ensac via porażk Poniosia Tarzęgie. 
którą pokonała Wisłą 4:1. Bramiq gra Wisły 
uzyskali Ogtutowic: 2 Seea poaa 
ovil Zychħody!. S€dzia p- Zaplór. 
da 4: Aa 6: (4:3). Strzelcami 


Olsza — tracoyls 9: 
byli Michalak, Łukasik, Wrona | Chowanieć 
din Otszy a Rocmiak } Zastawniak dla Cre- 
covil. Sędzią p Sznajder. 

Grzegórzeck! — Waweś 3:0 (2:0). Bram” 
ki uzyskali Krempel 2 i Pajążz. Sędzia P 
KHeitner. 

7 bramek lidera 

POZNAŃ, 24,4, — Tel. wł. — W Per 
meniu wobec  Odwviamia mi 
sz%i imprezy dnia — otwarcia sezonu lek- 


A 
Xonała Polomę na bolsku tej osramiej Y 
Głównej 7:0 (4:0), n wicelider w tabel (* 
różnicą 4 punktów), HCP wygrał po walce 2 
AN” bolsku z Warte w stosunku 3 
(1:1). 

śsiąsk prowadzi 


KATOWICE, 24.4, — Tel. wt. m W Lidas 
śląskiej na uwagę : rasługuią ssd 
Spotkania: Wewe (Nowa Wieś) — siart 
(świętochiowiee) 0:0. Naprzód (Ltp'ny) 
Cza: (Chrupaczów) 4:0 (0:0). Pot 
KS — Dąb 3:1 (10. Na czele tabel kroczy 
nadal śląsk 13 gier, 20 Ph 32:14 przed N" 
przedem 11 gier, 19 p, S1. 


W Łodzi bez zmian 


ŁÓDŹ, 24.4. — Tel. wł, — W piłkarskich 
mistrzostwach Łodzi sytuacja ber rmiam. Le" 
ader tabell Wima pokonate rywala dzielnic?" 
wego Widzew 2:0. Depczący po piętach les" 
Herowi Union Touring pokona Strzelecki P 
S. 4:1. Wreszcie ŁTSG pobili PTC 2:0- 


Deszcz we Lwowie 


. 


mecze: 
Spotkanie to 
Z tego też wzfióów 


roz 
Lechia z IR 
odczas *"linego deszczu. 
atom był dość stabr. Bramki dia Potoni 
zdobyli Hruszka dwie, Łuc i JF Lechi 
Knyżycki, Pirożyński į Sznusterechiima. 

Hmsmonea = Pod stryjska 10 (19)- 
Bramkę dla Hasmonel zdobyt Friedman. 

Czarni — Sowot 3:1 (2:1), punkty dia Czar. 
nych zdobyli Zurkowski, Niemiec à Adamo- 
wez dla Sokoła Wielgosz. 

Ukralna — RKS 2:0 (1:01. Bramki dla Ukra» 
ny zdobyų K'ajcwsk: . Bohurat, 

W Przemyślu Resovia — Czuwa! 2:0 (2:0; 
Bramki d'a Resovit rdobyjj Bochnia z kat- 
mego i Grossman. 

W Samborze Pofoń 1 B — Korona 0:0. 
Wyn'k bezbramkowy rawdz €CZają oble dru- 
żynv doskonałej grze b'amkBrzy 
W Jarosławiu Junak — WKS jarostaw 3:0 
(2:0). Junak wygrał dzięki iCpszej grze Gwe- 
go napadu, uzyskując bramki przez Szewczy« 
ka — dwie i Zdobylaka. 


Nr 33 


Mecz tenisowy Z Niemcami wygraliśmy w 
stosunku 6:1. W singlach oddaliśmy im tyl- 
ko jednego 5€t4 tak wielka była nasza prze- 
waga. Niemcy przekonali się, że nie można 
wyjeżdżać do Warszawy bez Henkla. 

Możemy Się cieszyć jednak 
wyniku, ale i z formy naszych graczy. Tło- 
czyński i Hebda w singlach grali więcej niż 
zadowalająco. Hehda zademonstrował nie 
tylko swą dojrzałą taktyke, aie | staranność 
do jakiej nie jesteśmy na ogół przyzwycza- 
jeni. Już w tej chwili panuje zupełnie nad 
uderzeniami, Trening da mu długość piłki, 


nie tylko z 


która wcjąż jeszcze szwamkuje- 

Tłoczyński coraz  hardziej 
dawne czasy, ma wolę zwycięstwa, 
l doskonałą kondycję psychiczną; taktycz- 
nie zrobit też ogromne postepy; nie chodzi 
ma oślep do siatki, plasuje smecze; jeśli 
chodzi o technike — "auczył się precyzyj- 
nych 1 trudnych |lengslainów. Największe 
zaległości ma jeszcze w grze z głębi kortu; 
tylko chwilami może sobie pozwolić na grę 
w wielkim tempie. Ale to też tylko kwestia 
treningu: 

Baworowskiego widzieliśmy tylko jako da- 
bliste, mle z formy wykazanej w grach po- 
dwójnych wynika, że jako singlista miałby 
też Jeszcze znaczne braki. Regularność jego 
pozostawia dużo do życzeniaj piiki padały 
wiele metrów za piacem. 

Jako dublista Baworowski Jest nabytkiem 
rnakomitym; nie ulega wątpliwości, że bę- 
zie on podporą gier Podwójnych i w tym 
charakterze wzmocni bardziej naszą repre- 
zentację, niż jaku singlista. Już samą tak- 
Wika góruje wyraźnie. 

Bardzo dobrym partnerem Dędzie dlań 
Spychała, kierowany przez Baworowskiego 
grag chwilami doskonale. Jest jeszcze bar- 
fso %erówny, ryzykuje za wiele, peuje du- 
bo łatwych pilek. Ale miat srereg pociąznięć 
rasowego dublisty. 

Fedrrcjowska wygrała mecz... stojąc. No- 
pa ję bolała, z trudem chodziła po placu, o 


przypomina 
ambicję 


BEUTHNER SMECZUJE 
Obok Goeppert 


bieganiu nie było mowy. Na domiar złego 

Enger skracała jej piki, ciągnęła do slatki. 
| w tych warunkach baliśmy się przez chwi- 
| ję o wynik meczu zwłaszcza, że liczne draj- 
i wy szły na aut. Ale potem Polka wpadła 
wreszcie w trans | zobaczyliśmy szereg prze- 
| pieknych piłek. 

Niemcy pozostawili bardzo dobre wraże- 
nie; robili postępy z dnia na dzień 1 w nie- 
dzielę grali już o klasę lepiej, niż w piątek. 
Kto wie, czy gdyby zagrałi z Polakami jesz- 
| cze raz — w poniedziałek — nie wywieżliby 
do Berlina więcej punktów. 

Goepfert był ciekawszym graczem od Dett- 


mera, który jest klasyfikowany wyżej. Prze 
on ciągle do siatki, ma ogromną łatwość 
uderzenia, jest graczem bardzo widowisko- 
wym. 

Dettmer gra głównie z glebi kortu; a w 
niedzielę pokazał że gra „dobrze. Jego szyb- 
ki plasowany po rogach drajw z forhendu 
jest uderzeniem klasowym. Tym więcej 
uznania należy się Tłoczyńskiemu, łe nie 
oddali Niemcowł seta. A w trzecim secie sy- 
tuacja była groźna: Dettmer prowadził już 
3:1 

Mecz był imprezą ndaną, doskonałym tre- 
ningłem przed spotkaniem z Danią o puchar 
Davisa. Możemy być o wynik spokojni. Ale 
do następnej próby z Włochami trzeba się 
będzie jeszcze znacznie podciągnąć. 

Frekwencja publiczności była nadspodzie- 
wanie dobra, gdyż pogoda nie była zachę- 
cająca. Jedynym minusem był fatalny stan 
placu. i 
Tłoczyński — Goepfert 9:7, 6:4, 6:1 

Pierwezy punkt na Niemcach zdobył Tło- 
czyński bez specjalnego wysiłku. Wystarczyło, 
łe wzniósł się do formy poprawnej, aby pa- 
nować całkowicie nad sytuacją.  Goepfert 
Jest tenisistą o stylu nowoczesnym gra z roz 
machem, rohi efektowna wycieczki do alatki 
Robi ieh nawet ra dmżo bez doatatecznego 
przygotowania i tu się kryje jego słabość. 
Niepatrzeba być filozofem, aby go minąć. 
Z głębi kortu jest mało regularny, zwłaszcza 
przy mderzeniach z hekhemdn. Dopóki zawo- 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 25 kwietnia 1938 r. 


POLSKA- 


Tenisiści zdobywają puchar wędrowny abm. Moltkego 


dzila u Tłoczyńskicgo precyzja ł dokładność 
gra była równa. Potem Polak zastosował me Í 
todę defensywy, popisując się bardzo ryzy- 
kownymi i pelnymi Klasy passingszotami. 
Zwłaszcza 


najwyższym poziomie. Nawet w okresie o- 


gromnej przewagi — trzeci set — Polak ra- ; Solidacji. Set trzeci wygrywamy po walce 


bi wrażenie gracza trenującego,  ekspery- 
mentującego, grającego dla efektu, a nie dla 
wyniku. 

Hehda — Dettmer 6:2, 6:3, 6:2 

Forma Hebdy jest już zupełnie zadowala- 
jaca. Panuje nad uderzeniem i długością pił- 
ki, jest regularny. Naturalnie nie zmienił się 
ho trudno oczekiwać zmian od gracza w tym 
wieku. 

Wciąż słabą stroną jest forhend, który wy- 
myka się spod kontroli i czesto wędruje na 
aut, a silną doskonały, niezwykle regularny 


bekhendy wzdłuż linii stały w 


jednak dobra szkołą i doskonała pracą teamo 
wą. Nie demonstrowali wielkich zagrań, ale | 
i nie popełniali błędów. Tego wszystkiego | 
brakowało parze polskiej. „Paskudzili" na 
zmianę Baworowski I Spychała. 

Nareszcie przyszedł jednak moment N 


| 
| 


(piłka meczowa dla Niemców)  podcjągnął 
zwłaszcza Spychała do naprawdę wielkiej for 
my. W secie czwartym panowaliśmy zupełnie 
nad parą niemiecką rozbitą 1 zdemoralizo- 
waną. 

Niestety w secie piątym znów zaczęły się 


| mnożyć nasze błędy. Przy Stanie 5:4 dla nas 


Baworowski i Spychała zepsuli szereg tat- 
me pitek i zaprzepaścili przewagę. 
Jędrzejowska, Baworowski — 
Enger, Dettmer 6:3, 6:2 
Mecz rozstrzygnęła klasa Jędrzejowskiej. 


hekhend. Wymiana piłek z głębi kortu prze- ' Mimo widocznego braku formy mieregularno= 


platana była efektownym skracaniem ude- | 


rzeń. Hehda reguluje zupełnie jak zawodo- 
wiec skale i siłę swych uderzeń. Dropszoty 
jego przypominają chwilami nie zapomniane 
sztuczki Tildena. Dettmer był w formie zu- 
pełnie wiosennej. Gra jego z głebi kortu 
wskazywała jednak na doskonałe wzory i do- 
bra Szkołę. Piłka jest długa i szybka w tej 
chwili jednak bardzo nieregularna. Za mie- 


ści, wiepanowania nad piłką. Zagrania jej by 
ly jedna chwilami takiej klasy, tak znakomi 
cle rzucały do defensywy Niemców, tak przy 


gotowywały piłki Baworowskiemu, że rezul 


tar meczu ani na chwilę nie pozostawiał wąt- 
pliwości. Po dwu trzech potężnych drajwach 
Enger i Dettmer odbijali piłkę resztą sił. a 
| Baworowski kończył ją nieuchronnie. Gra 
srała na ogół na niskim poziomie. 


sac mógłby być równorzeędnym przeciwni- | Hebda — Goepfert 9:7, 8:6, 2:6, 6.1 


kiem dla naa. 


Gopfert, Beuthner — 
Baworowski, Spychała 
6:2, 6:4, 5:7, 0:6, 7.5 

Byliśmy o krok dosłownie o dwie piłki od 
zdobycia 1 tego pumktu. Prowadziliśmy już 
5:4 w ostatnim secie. A szkoda że się tak nie 
stało, byłoby to bowiem podwójnie efektow- 
ne zwycięstwo pary, która grała z sobą po 
raz pierwszy, pary która miała przeciw so- 
bie piłkę meczową w trzecim secie przy sta- 
nie 5:4 I 40:30. Benthner wpakował jednak 
wówczas w siatkę łatwego smecza. 

Był to właściwie moment przełomowy w 
naszej grze. Początek zapowiadał się bowiem 
dla pary polskiej fatalnie. Niemcy przeciętni 
dubliści, zwłaszcza  Bewthner odznaczali się 


Goepfert grał o wiele lepiej niż z Tłoczyń- 
skim — doszedł w Warszawie do formy. Jak 
zwykle był ofensywny, chodził do siarki i 
wypady swoje przygotowywał lepiej i staran 
niej. Być może też, że Hebda mijał Niemca 
gorzej niż Tłoczyński. 

Walka była bardzo wyrównana i zacięta. 
Przeciwnicy mieli podobna łatwość uderze- 
nia, Toteż mecz pozostawił doskonałe wra- 
żenie, choć właściwie poziom jego nie był 
bardzo wysoki: piłk4 były dość krótkie, pla- 
sing niedokładny. 

Hebda wygrał dzięki większej rcgutarności 
i pewniejszej grze z głębi piacu. 

W pierwszych dwu setach był o wiele lep- 
szy w decydujących momentach, w trzecim 
nie powodziło mu się i żle mijał Niemca przy 


MIESZANE PARY WCHODZA NA KORT 


Jędrzejowska i Enger (Niemcy) na przedzie, za nimi ich partne- 
rzy — Baworowski i schowany za plecami swej partnerki Dett- 
mer (Niemcy), 


siatce. Za to po przerwie nie dopuścił Goep- 
ferta wogóle do głosu, trzymał go w głebi 
placu i każdy pojedynek z głębi placu koń- 
czył się jego zwycięstwem. 
Jędrzejowska — Enger 6:4, 6:0 
Jedrzejowska otwiera mecz licznymi auta- 
mi, nie dobiega do skracanych przez Niem- 
kę piłek ! Enger prowadzi 3:1. Ale piłka Poi- 
ki siedzi coraz pewniej, zwłaszcza że gra le- 
woręcznej Niemki — długł plasowany drajw 
— odpowiada Polce. Pod obstrzałem Jędrze- 
jowskiej prędko kończą się umiejetności En- 
ger i drugi set jest już tylko formalnością. 
Tłoczyński — Dettmer 7:5, 6:3, 6:3 
Dettmer gra o klasę lepiej niż z Hebdą, 
jest regularny, walczy ambitnie, doskomale 
mija Tłoczyńskiego, gdy Polak chodzi do 
siatki.  Tłoczyński musi więe rorstrzygnąć 


Curt Riess Steinam 


Sześciodniowcy we 


Nowy Jork, w kwietniu. 


Korespondencja własna 


mimo dyskwalifikacii, jeżdżą sobie da- 


Amerykański sport kolarski, który,j lej Do Chicago — w Minneapolis cho- 


' jeśli chodzi o amatorów, nie ma żad- 
nego znaczenia, a jeśli chodzi o zawo- 
dowców obraca się wyłącznie dooko- 
ła sześciodnióweł, przeżywa bezprzy- 
kładny bałagan. Nikt już nie wie o co 
chodzi. Nikt nie wie, w iaki sposób 
rozplątać te węzły gordyijskie. 
Jaka jest w tej chwili sytuacja? 


Wszyscy kolarze, którzy brali udział 
w sześciodniówce w Chicago, zostali 
zdyskwalifikowani na rok nie tylko 
w Ameryce, ale i w Europie. Wśród 
nich znaidują się takie gwiazdy, iak 
Kilian, Vopel, van Kempen, Wambst 
Wailthour i t d. Wszyscy ci kolarze 


MIEZ RÓWNA NE 
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Z FOSĄ 


NIEMCY W DUBLU 


dziło o t. zw. „dzikie“ sześciodniówki. 

Po każdymi takim starcie, coraz głę- 

biej wpadają w mroki dyskwalifikacji. 
MENAŻER, TO ZWIĄZEK 

Zaczęło się to od wycofania sie „Ce- 
sarza kolarstwa* Johna Chapmana z 
urządzawia sześciodniówek. W Chicago 
i Nowym Jorku Chapman byt wciąż pa- 
nem kolarstwa amerykańskiego, choć 
wycofał się już dawniel z wyścigów 
letnich a potem z prowincjonalnych 
sześciodniówek. Obok niego było paru 
jenych emenażerów, przede wszystkim 
dawny kolarz Frank Spencer; został 
on jednak zdyskwalifikowany doży- 
wotnio. ponieważ nie zapłacił zawod- 
nikom honorariów. Ale punktem cen- 
tralnym i władcą pozostawał Chapman 
do końca, gdyż był nie tylko organi- 
zatorem, był też związkiem. 

Naturalnie nie był nominalnie związ- 
kiem. Właściwy związek National Cy- 
cling Association prowadził Frank Kra- 
mer. Ale Kramer był nie tylko zna- 
jomym Chapmana, był przyjacielem, 
oddanym na Śmierć í życie. Wystar- 
czy, gdy powiemy, że Związek ame- 
rykański nie miał, iak związek francu- 
ski czy niemiecki, własnych biur, tyl- 


Przeglądu Sportowego 


ko.. jedno biurko w biurach Chap- 
mana. Każdy Amerykanin wiedział, że 
to co mówił Kramer, mówił właści- 
wie Chapman. 
POZOSTAŁO W RODZINIE 

Gdy Chapman się wycofał, wycofał 
| się i Kramer. Harry Mendel, prawa 
ręka Chapmana, został lego następcą. 
a następcą Kramera został pewien Mr 


Mulvey, bliski przyjaciel Mendela. 
Zdawałoby się więc, że się nic nie 
zmieniło, 


Zmieniło się jednak wiele. Zabrakło 
autorytetu Chapmana i wskutek tego 
doszło do pewnego rodzaju rewolucii. 
j która byłaby niemożliwa za Chapma- 
na. Nagle ukazała się wiadomość w 
| dziennikach, że w Chicago odbędzie 
się sześciodniówka, nie zatwierdzona 
: przez związek. Mendel ostrzegł kola- 
| rzy (naturalnie za pośrednictwem Mul- 
veya). że jeśli będą startować, zosta- 
'ną zawieszeni. 
| Wówczas ziawił się dawny sześcio- 
| dniowiec niemiecki Miethe i 


rych ma pod swą wyłączną opieką. 


Zaproponował Mendelowi. że wycofa 
ich z Chicago, jeśli dostanie 5.000 do- 
;larów, Mendel odmówił i kolarze star- 
towali, Mulvey ich zawiesił, a że jego 


GEN. SAWICKI, NOWY DYR. P. W. W. F. 


Goeppert i Beuthn er przed zaciętym 5-Setowym meczem z Ba- w towarzystwie swego zustępcy plk. Klementowicza oraz mir. 


worowskim 


W meczu tenisowym POLSKA - NIEMCY 

singliści polscy zwyciężyli Niemców 

grając 7-mio Warstwowymi polskimi 
rakietami tenisowymi 


i Spychałą. 


» 


Uhacza — na walnym zjeździe sportu polskiego. 


MALT.: FREMA K.T. Prim 


iładzy interesu 


Związek należy do Związku Między- 
narodowego (UCI) zawieszenie" obo- 
wiązuje cały świat. 

TYLKO INTERES 

Mendel może dyskwalifikować Kilia- 
na, Vopela i t..d. ale ich potrzebuje. 
Bez nich nie może zrobić sześciodniów 
ki. Kolarze wiedzą o tym. ale wiedzą 
też, że dobre honoraria dostaną tylko 
od Mendla; potrzebują go w tym sa- 
mym stopniu ;ak on ich potrzebuje. 

Wszystko sprowadza się więc do 
konfliktu interesów, Chodzi o pienią- 
dze, o nic więcei. Ze sportem nie ma 
to nic wspólnego. 

Nie inieresowałoby to Europy, gdy- 
by mie dowodziło tego, co iuż powta- 
rzaliśmy wiele razy. 

Sport nie ma nic do roboty z intere- 
sem. Można zarabiać pieniądze spor- 
tem, tak jak można zarabiać ie sztu- 
ką. Ale sport. który uprawia się tylko 
po tb, aby zarabiać pieniądze, nie ma 
prawa do życia. Tragedią kolarstwa 


„ni R zaczął | emerykańskiegu jest to, że od wielu 
przemawiać w imieniu 7 kolarzy, któ- | lat egzystuje tylko dla interesu. Obe- 


cny konflikt może się stać ostatnim 


gwoździem do trumny. 


mecz e głębi korm i udaje mu się to dzieki 
większej regularności, a przede wszystkim 
szybkości. Gdy zaczyna strzelać w rogi wy- 
grywa wszystkie pojedynki. Najlepiej grał 
Polak w momentach krytycznych, gdy rzu- 
cał na Szalę cały zasób swych umiejętno- 
ści. Dawał on nam wówczas przedsmak tea 
go, jak będzie grał, gdy dojdzie do pełnej 
formy. 


„Przegraliśmy 
zasłuzenie' 
— mówią Niemcy 


Kierownik drużyny niemieckiel 
Crevenna nie żali! się na porażkę: 

— Powinniśmy byli przegrać — mó- 
wi, ale nie sadziłem, że nastąpi to w ta 
kim stosunku. Polacy byli jednak zde- 
cydowanie lepsi. zwfaszcza zachwyco 
ny jestem formą 'Toczyńskiego w o- 
statnitm meczu z Dettmerem. Jędrze- 
jowska jest też dła nas nie do pobicia. 

Z naszych graczy jestem mimo to Zza- 
dowolony. 

Ramy meczu były wspaniałe. Przyię 
cie niezwykle serdeczne, na niczym nam 
me zbywało, publiczność bez zarzutu. 

Bardzo źle tylko wyglądał plac. Był 
miękki w niektórych mieiscąch dziura- 
wy, zatrzymywał piłki į zwalniał grę. 


| o O o — |_| mg 
Mecz Niemcy — Polska "był 
rozegrany piłkami „Słazenzers”. 


p. 


DRAJW 
BAWOROWSKIEGO 
W glebi Spychała 


ZASŁUŻONA NAGRODA W RĘKACH ZDOBYWCY 


Jędrzejowska otrzymuje z rąk red. Strzeleckiego żeton srebrny 
oraz dyplom honorowy przywiązany do pucharu wędrownego 
Z.P.Z.S. dla najlepszego sportowca polskiego, wskazanego przez 
plebiscyt Przeglądu Sportowego. Na prawo płk. dypl. Künstler, 
wiceprezes P.Z.L.T. Z tyłu — Baworowski. 


Polskimi rakiełami „FREMA” grają 
dziś tenisiści 17 krajów zagranicznych 
Grajcie tylko najlepszymi 
piłkami SPENCER MOULTON 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 25 kwietnia 1938 r. 


PIERWSZY DZIEŃ WALK. 


Łódź, sobota. 

Nowowykończona hala powoli zapeł- 
ma się publicznością. Organizatorzy 
również nie patrzą ma zegarki; ich 
wzrok skierowany jest na drzwi wej- 
Ściowe, gdzie z małym  spóźnieniem 
ANA się ma prezes PZB dr Mirzyń- 
ski. 

Wreszcie pociąg poznański przywo* 
zi gościa. Dr. Mirzyński zajmuje miej- 
sce w otoczeniu członków zarządu PZB 
pp. Rybarczyka, Suszczyńsk ego i Za- 
piatki. W krótkim przemówieniu inau 
guracyjnym dr Mirzyński wskrzesza 
widmo wypadków, które rozegrały się 
w tej hali przed dwoma laty. Jak się 
okazało, był to chwyt nieszczęśliwy. 
Nie trzeba nigdy prowokować złych 
duchów. 

PORAŻKA FAWORYTA 

Waga musza. 

Rundstein (W-wa) wygrywa na 
punkty z Truniarzem (Lwów). Z za- 
ciekawieniem oczekujemy  wystepu 
Truniarza, cieszącego się we Lwowie 
dobrą opinią. Jest to niewątpliwie obie 
cujący materiał, Dobre warunki fizycz 
ne (wysoki wzrost, długie ręce, znacz- 
ma siła) nie znajdują jednak poparcia 
w umiejętnościach. Poza szybkością 
Truniarz nie rozporządza żadnymi wa- 
lorami czysto bokserskimi. Jego lewy 
prosty jest źle wyprowadzony, a pra- 
wa pracuje tylko sygnalizowanymi ce- 
pawi. Oczywiście, jeśli zawodnik nie 
umie robić uników, albo nie pamięta 
o zasłonie — taki swing może być groź 
ny. Ale w normalnych warunkach iest 
tylko wymownym apelem do PZB o 
trenera. 

Rundstein walczył słabo, nie dał wię 
cej niż 70—80 procent możliwości. Za 
długo czekał z atakiem, nie wytrzymał 
tempa, nie trafiał prawą. Mecz wygra 
ła mu lewa ręka, która doprowadziła 
Trutniarza w drugiej rundzie do granic 
nokautu. Lwowianin hyl! wtedy dwu- 
krotnie na deskach. Trzecie starcie — 
o wiele słabsze. Same zwarcia, do te- 
go bardzo nieczyste, beż przerwy 
„Puść* sędziego, obustronnie brak tak 
tyki i myśli. Jeden szeroki swing T. 
trafia warszawianina i rzuca go na tno 
ment na kolana, Jest to jednak bez 
wpływu na wynik walki. 

Jasiński (Slask) zwycięża Czerwiti- 
skiego (Poznań) ma punkty. Niespo- 
dzianka! Zawodnik rozstawiony, ba — 
faworyt na mistrza przegrywa zdecy- 
dowanie! 

Była to najładniejsza walka wieczo- 
ru. Jasiński miał jeden z najlepszych 
meczów w życiu, górował o klasę nad 
tym Jasińsikim. który walczył w Łodzi 
przed 3-ma tygodniami. Jego walka w | 
pierwszej rundzie była porywająca, Im! 


ponowała szybkość akciji (zarówno do i 
skoki. jak i ciosy) ręce składały i do, 
oklasków patrząc na serie z półaystan į 
su i na kontry z prawej. i 

Nie ulega watpliwości, że Czerwiński 
zrobii wszystko, by Jasiński wypadł 
na jego tle jak najlepiej. Zamiast wal- 
czyć w dystansie, zamiast oprzeć tobo- 
tę na lewym prostym i stopować prze- 
c wnika. poznańczyk zgodził sie ma 
skrócenie dystansu i na wymianę cio“ 
sów. Rady Majchrzyckiego boskutiko- 
wały dopiero w trzecim starciu, które 
w naszym pojeciu Czerwiński nieznacz 
tie przeważył na swoją korzyść. 

Było już jednak za późno, Dwie 
pierwsze rundy zdecydowały o odpad- 
męciu poznańczyka, Ciekawe, jak wy- 
padnie następnie spotkanie tych prze- 
ciwników. Teoretycznie  Czerw.ński 
ma możliwość wygrania rewanżu, Wszy I 
stko zależeć jednak będzie od taktyki. 

i dwiktarfg tumbtahmib scątasczącssce 
WAGA KOGUCIA — 
BEZ NIESPODZIANEK, 
ALE Z AWANTURA 

Szrelier (Łódź) bije Góreckiego 
(Lwów) na punkty. Straszna mordow- 
mia. Siekanma trwa przez pelne dwie 
ostatnie rundy, Górecki nie uznaje w 0- 
góle uników, obai nie lubią zasłony. To 
dobre dła tchórzów! 

Szreiter niepotrzebnie przyjął ten sy- 
stem walki. Pierwsza runda spotkania 
dala dowód, że kaliszanin ma dobry 
repertuar ciosów (bił nawet podbródko 
wę), wyczucie dystansu i dobre wyj- 
ście ze zwarcia. Należało punktować! 

- Ak złej taktyki: rozbita lewa 
ręka. 

Koziołek (Poznań) bije Góreckiego 
(Białystok) na pumkty, Górecki z Bia- 
łegostoku jest lepszy cd swego imien- 
nika. Posiada zadatki na znakomitego 
tajtera (wytrzymałość, odporność. neu 
stępiiwość, zwarcie). f 

Koziołek ma z nim ciężką robotę, 
zwłaszcza, że nastawiony jest na wy- 
kończenie „prowincjonalnego patala- 
cha“ jednym ciosem. Tymczasem G. 
jest szybki., nie daje się trafić (szczę- 
ka schowana w barku) i po 2 rundach 
zarobek Koz:ołka wygląda bardzo mi- 
zernie. Dopiero w ostatnim starciu Ko- 
ziołek rozlupał białostocczanina, Górec 
ki kończy bardzo nsłabiony. choć ata- 
kuje do ostatniej chwzli,, 

Po ogłoszeniu decyzji sędziowskiej 
(ziesztą zupełnie slusznej) podnosi się 
ma sali awantura, Świadcząca albo o 
stronniczości albo o prymitywiżmie pu- 
bi,czności łódzkiej. Podobno była to 
zemsta za iaworyzowanie Koziołka na 
mistrzostwach w 1936 roku! Jeśli to 
iest prawda — to Łódź posiada naj- 
stronniejszą publiczność, publiczność 
złośliwą i mściwą. Bo co winien jest 
Koziołek, że przed dwoma laty sędzi0- 
wie dali mu niesprawiedliwe zwycę- 
stwo? Przecież on na pewno nikogo n.e 
przekupił... 

Ale ta awanturka, to tylko przed- 
smak dalszych wypadków 

Waga piórkowa: 


urzliwe mi 


| wforótce walką nabieca wyrazu. 
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TRZY RUNDY ZWARCIA CZORTKA 

Czortek (W-wa) wygrywa na punkty 
z Janowczykiem (Poznań). Janowczyk 
dał sobie narzucić walkę w zwarciu, 
która bardzo odpowiada Czortkow:, 
Rekrut grudziądzki zwinął się i wlazł 
poznańczykowi pod garde. Wyszedł 
stamtąd dopiero po trzech rundach nie- 
efektownej, ale celowej i skutecznej 
walki, 

Pozostanie niewyjaśnioną tajemnicą, 


wać Czortka. Frigyes pokazał, że jest 
to na niego najlepszy sposób. 

Chnrostek (Łwów) wchodzi do finału 
walkowerem. Jego przeciwnik, Augu- 
stowicz (Łódź), doznał ciężkich obra» 
żeń w wypadku fabrycznym i znajduje 
się w szpitaln, _ 


JAK DOSZŁO DO AWANTURY? 
Waga lekka. 


Kowalski (W-wa) wygrywa na punk 
ty z Zielińskim (Lublin). Dobrzy pięś- 
ciarze popełniają stale ten sam błąd: 
jak trafiają na prowincjonalnego „dzi- 
ka“, chcą go od razu znokautować, za- 
mominając, że właśnie takiego zawod- 
nika najłatwiej jest wykiwać techniką. 
Kowalski też nie ustrzegł się tego i cią 
gle czekał i ustawiał sobie lublinianina 
na kończący cios. A tymczasem twar- 
dość jest przecież naipospolitszą zale- 
ta u bokserów prowincjonalnych. 

Natomiast na pochwałę zasłużyły zna 
komite ciosv K. w żołądek. Przycho- 
dziły niespodziewanie i nigdy pojedyń- 
CZO. 

Zieliński iest wytrzymały ale nie; 
może mieć sukcesów z doświadczo-' 


Warszawa zdobywa trzy tytuły 
wysoki poziom walk finałowych 


ŁoDź, 24.4. — Tel. wt. — 

Wleczóc rozpocząt cię walką pokazową 
Sobkowiak — Szwed w wadze koguciej, przy 
czym walki o 3 ; 4 miejsce zostały odwołane, 
Sobkowiak wygrał nieznacznie | zademonistrou 
wał niepferwszorzędną formę. Kryt się słabo 
i zainkasował jak na reprezentanta zbyt wie- 
le ciosów, Inna sprawa, że Szwed znacznie 
się poprawił. Jest to zawodaik którego już 
niowątpiiwię można zaliczyć do naszej pierw- 
szej klasy. Łodzianin cemię traria tewymi 
prostymi a Sobkowiak odpowiadał sierpami, 
ale sygnalizował je i nię zawszc bił precy- 
zyjnie, , 

Rundstein skrzywdzony 

Jasinski i Rumdstcin eďzpoczęi walkę z 
wyrażną tremą. Obaj się czalłą i mie zdra- 
dzają ochoty do zdecydowanych akcyj, ale 
Rundsteim 
jek zwykle dąży do zwarcia. Udaje mu cię | 
zwejść" "w Jastńekicgo *"rowuje scrie. JASIŃ- 
ski wyraźnie niezdecydowany, tak jakby nie 


| mógł obrać taktyki. Czy ma połować na kons 


try czy też przejść do ataku. Niepotrzebnie | 
przyjmuje pojedynek w zwarciach, który go 
wyraźnie osłabia. Rundę wygrywa Rundsiem. 

W arugej Jasiński trafia czysto z twej, 
ale Rundstein rewanżuję się natychmiast moct- 
nym prawym, wykorzystuje sytuację, podwa- 
ja I potraja wderzenia, Jasiński jest w groż- 
nej sytuacji, inkasuje dużo trad głowę " 
biokudę się coraz gorzej. Sytuacja staje się 
dla niego tak grożna, że nokaut nie jest wy- 
kluczony. Rundę wysoko wygrywa Rundste.n. 

W  oetatniej Jasiński dopingowany przez! 
pubriezndźć zadbywa się na ataki z dystansu 


e [4 
Na prowincji 

WARSZAWIANKA W OSTROWCU 

OSTROWIEC. KIEL. 24.4. — Tel. wł. 
Mecz bokserski Warszawianka — K.S. 
Z.O. zakończył się wynikiem 8:8. W 
wadze papierowej Warkowski (W) 
wygrał z Ryszardem, który poddał się. 
W. musza Urbański (W) przegrał ze 
Stachurskim I; w. kogucia: Weteska 
(W) przegrał ze Szczechurą; w. piór- 
kowa: Strykowski (W) pokonał Reli- 
ge; w. lekka: Domczyński (W) zrem- 
sował ze Stachurskim Il; w półśred- 
nia: Woźniakiewicz (W) wygrał na 
pkt. z Kocianem; w. półciężka: Cen- 
dlak (W) zremisował z Franczakiem. a 
w drugiej walce tej samej kategorii Li- 
sowski (W) przegrał k. o. w II rundzie 
z Kowalskim. 


TOMASZÓW, 24.4, — Tel wł. — Kol- 
Czyński nie usłuchał lekarza | walczył dziś 
w Tomaszowie Mazowieckim w ramach dru- 
żynowego meczu towarzyskiego pomiędzy 
Fortem Bema a Tomaszowską Fabryką 
Sztrwcznego Jedwahiu. Drużyna warszawska 
górowała znacznie i wygrała w stosunku 
12:4, przy czym Kostrzewa w wadze średniej 
przegrat w oryginalny sposób, mianowicie 
przez dyskwalifikację za podpowładanie se- 
kundanta.  Kolczyński wygrał z Bartosla- 
kiem w drugiej rundzie przez poddanie się 
tomaszowianina. Kolczyńskiemu publiczność 
zgotowała wietką owację. Na sali zebrało się 
1000 osób. Sędziował p. Kubiak z Łodzi. 

Broń — Granat 10:6 

RADOM, 24.4, — Tel. wł. — Zawody bok- 
serskia Broń (Radom) — Granat (Kielce) 
10:6. Waga musza Zawada — Jastrzębski; 
wygrywa Zawada, waga kogucia Hajduk — 
Molenda. Po wyrównanej grze przyznano 
zwycięstwo Molendzie; piórkowa Kurek — 
Sobczyk, zwyciężył na punkty Sobczyk; wa- 
ga lekka Stefańczyk — Podsiadliak. Podsia- 
dlak wygrywa przez nokaut w trzeciej run- 
dzie; Kulczycki 11 — Pyziak; przez dyskwa- 
lifikację wygrywa Pyziak. 

Waga  półśrednia Kulczycki 
wygrywa na punkty Kulczycki; waga śred- 
nia Przybyła — Kretowicz; wygrywa lekko 
Kretowicz; waga półciężka Kurek Il — Kot- 
kowski; wygrywa Kurek przez dyskwalifika- 
cję Kotkowskiego. Na pierwszym miejscu za- 
wodnicy Gramatu. 

Sędziował w ringu słabo 
na punkty Rutkowski 
brze. 

BOKSERSKI MECZ Granat (Kielce) 
CWS, rozegrany w sobotę w Warszawie, za- 
kończył sie oficjalnie wynikiem 8:8. Właści- 
wie wygrali gospodarze 11:5, gdyż z powodu 
nadwagi Rzewnickiego i Abramczyka oddano 
punkty walkowerem, a Śmiech w wadze piór- 
kowej został pokrzywdzony przez Sędziów 
pomimo wyraźnej przewagi technicznej. 


I — Krys; 


Matyszkłewicz, 
z Warszawy b. da- 


dlaczego Janowczyk nie chciał z 


ale jest już bardzn 


nym przeciwnikiem, bo pracuje za sze 
roko i nadużywa swingów. 

Vogt (Poznań) zostaje ogłoszony 
zwycięzcą nad Kowalewskim (Łódź). 
Na razie nic nie zapowiada, że walka ta 
zakończy się burzą. Vogt boksuje we 
właściwy sposób. bijąc serie prostych 
z Obu rąk. Jest to czysta i przyjemna 
robota. 

Jego przeciwnik, maty i bardzo krę- 
py Kowalewski, wytrzymuje wszystko 
choć czasem musi zmrużyć oczy), prze 
bija garde poznańczyka i okłada go 
bardzo ciężkimi sierpami. Vogt nie jest 
w stanie wytrzymać przez 3 minuty 


| TEIEZEEEEEYW1 I FP DNC o WIEZIE O TERE CO POOR 


takiego oblężenia, toteż oddaje w każ- 
dej rundzie końcówkę. mając dla sie- 
bie początek. Tak samo wygląda trze- 
cie starcie, w którym K. doprowadza 
Vogta niemal do zamroczenią. Nasza 
punktacja 20:20, 20:20, 20:19 dla Kowa 
lewskiego i ogólnie 60:59 na korzyść 


Sędzia punktowy p. Zorzycki z War 
szawy orzeka jednak zwycięstwo 
Vogta. 


DWIE GODZINY PRZERWY 


Wybucha piekielna awantura, Gwiz- 
dy trwają 10 — 15 — 20 minut, nie usta 


w lokalach zamkniętych I na otwartym powletrzu 


(zasięg dowolny) 


| 
nstalacje rozgłośnikowe dla klubów, stadionów oraz imprez sportowych 


ją ani na chwilę. Organizatorzy prowa- 
dzą rozmówki z PZB nie próbując wpły 
nąć na tłum, który potrzebuje przecież 
tylko jakiegoś zapewnienia, że sa wła- 
dze wyższe, które wyciągną konsekwen 
cie z tej niesprawiedli wości. 

Wireszcie prezes ŁOZB p. Ko:dasz 
decyduje się na przemówienie. ale for- 
mutwie je bardzo niefortunnie i kończy 
zupełnie niespodziewanie zejściem z rin 
gu i słowami „„zrzekam sie głosu“. Te- 
raz już nikt nie wie, o co tu chodziło. 

Na ring wchodzą Jańczak i Fiszer 
(waga półśrednia). W mgnieniu oka 
ring zasypuje grad skórek pomarafńczo 


MAGNAFON 


MAGNAFOŃ S. A. 


Fabryka nowoczesnych instalacji rozgłośnikowych 
Prze datawicielstwa: 


Centrala: Wiłno, Wileńska 24 


zmęczony i osy lego 
nie mają męskości. Być może Że w tej run- 
dzie Ślązak zdobyt miewielką przewagę, któ- 
ra jednak nie wystarczałge do uzyskania zwy- 
clięstwa. Rundstein miał dobry dzień, byt 
szybszy I celniejszy į zactużył bezwzględnie 
na wygarna. Sedzia p. Wrocławski przyznał 
tytut Jasińskiemu. 

Łatwe zwycięstwo Koziołka 
Koziołek wygrał zdecydowanie ze Szreiterem 
rem, W pierwszej mandzie bez hiatorN więcej 
było tańca niż bousu. W drugiej kafiszanin | 
stara się dostać na półdystans, ale te próby 
kończą się dia niego niefortunnie: poznań- 
czyk kontruje | natychmiast z defenzywy 
przechodzi do ataków. Na finiszu Szreiter 
odważnie naclera, nie Koziołek kontruje bez 
zarzutu uzyskując wysokie zwyciestwo, 

Waika na śmierć i życie 

„Czortek z Chroatkiam matezyli ham -naqdotui, 
Pn sobotniej wake z Janowczykiem zdawało 
się, żę Czortek stracił formę } Chrostek ma 
duże szanse, Nic podobnego. Czortek wal- 
czył znów jak za najlepszych czasów, a miał 
przeciwnika grożnego. 

Pierwsza runda to nłeustanqa wymiana ha- 
ków 4 modbródzowych, Chrostex naciera z 
posją i w udedzenia wkłada całą wą siłę. 
Przez chwilę zdawało się, że twowłianin Te- 
trze z ringu swego rutynowanego rywala. 
Tratt kilka razy tak czysto, że wyglądało 
ma to że Czortek musi upaść ma deska. Ale 
„Kajduść wyłcazał  niebylejaką  gdpomość, 


Warszawa, Wiejska 4 


mach Hotelu Sejmowego) 


1ołecki) 


(St 


Katowice, Piłsudskiego 29 (L. Janik) 


Poznań, 


przetrzymał ten huragan | już w drugiej run- 
dzie stał się panem sytuacji. Kilka wspania- 
tych uników fiułowiem wytrąca Chrostka z 
uderzenia. Czortek góruję techniką i tepszym 
kryciem oraz precyzją ciosów. Ostatnie eto- 
wo przy wymianach należy do Czortka. Wy- 
grywa on zdecyduwanie fo starcie. 

W trzeciej cundzie Czortek jest wspaniaty; 
naczuca tempo, którego iwowianin nie może 
wytrzymać | słabnie w oczach, Nie kryje cie 
luż w ogóle, licząc jedynie na jakiś szczęśl= 
wy gliny clos. A tymczasem: haki Czortka 
bezustannie dochodzą do celu. Runde b. wy- 
soko wygrana przez Czortka zapewiwa mu 
tytuł. 


Kowalski klasą dla siebie 

Pojawienie się na ringu Vogta wywołuje 
gwizdy publicznośoł. Kowalski staje się fa- 
worytem widowni i jest bardzo dopingowany, 
let =e plenna aim W Pl mmm lacji Tm 
piekrią pracę nóg. jego uskoki są tak szyb- 
kie, że Vogt tracj głowę I bije często w po- 
wietrze. liczne okazje do kontr wykorzy- 
stuje warszawianin wspaniale, Dość powie- 
drieć jł poznańczyk w plerwsrej rundzie tyl- 
ko raz trafia. 

W następnych starciach Kowalski przecho- 
dzi do zdecydowanych ataków j trafia tak 
czysto prawymi prostymi i podbródkowynii, 
że Vogt ledwie trzyma glę ną nogach. Poz- 
nańczyk pod konice walki jest zupełnie wy- 
czerpany i nawel zamroczony. Kowalski wy- 
grywa b. wysoko. 


Dokończenie 


artykułu ze 


Pod względem technicznym naijlep- 
szym zawodnikiem dnia był bezsprzecz 
nie Kowalski (Warszawa), który w 
walce na dystans jest extraklasą. Wy- 
starczy powiedzieć, że zupełnie niezły 
i pracujący ekonomicznie Vogt (Po- 


zmań) mie mógł sięgnąć pięściarza 
warszawskiego ani razu! 
* 


Oto koleiność zawodników w po-i 
szczególnych wagach: 

waga musza 1) Jasiński (Śląsk). 2) 
Rundstein (Warszawa), 

waga kogucia 1) Koziołek (Poznań), 
2) "+ (Łódź), 3) Górecki (Biały- 
stok), 

waga piórkowa 1) Czortek (Warsza- 
wa), 2) Chrostek (Lwów), 3) Janow- 
czyk (Poznań), 

waga lekka 1) Kowalski (Warszawa) 
2) Vogt (Poznań), 3) Zieliński (Lublin), 

waga półśrednia 1) Jańczak (War- 
szawa), 2) Jarecki (Poznań). 3) Fiszer 
(Śląsk), 

waga średnia 1) Pisarski (Łódź), 2) 
Michniewicz (Lwów), 3) Ożarek (War- 
szawa), 

waga półciężka 1) Karolak (Pomo- 
rze), 2) Pietrzak (Łódź), 3) Łuka (War 
szawą), 

waga ciężka 1)Piłat (Śląsk), 2) Doro- 
ba (Warszawa). 

Wszystkie trzecie mieisca zdobyte 
zostały walkoverem z powodu nadwa- 
gi przeciwnika albo kontuzji. 


Okreg warszawski opuszcza więc 
mistrzostwa jako zdecydowany trium- 
fator. Pomimo braku Sobkowiaka i Kol 
czyńskiego pomimo |laskrawego po- 
krzywdzenia  Rundsteina Warszawa 
zdobyła aż trzy tytuły. co nigdy się 
jej na obcym gruncie nie udało. Obiek 
tywizm wymaga jednak stwierdzenia, 
że przymierze łódzko - warszawskie 
zapewniło zawodnikom stołecznym peł- 
ne poparcie publiczności i ułatwiło im 
niejedno zwycięstwo. 

Bardzo ciężko walczyć musiał o swo 
je tytuły Poznań. Animozja widowni 
łódzkiej przechodzi wszelkie granice i 
należy już do obiawów patologicznych. 


ROWERY L. JARZĄBEK 


MR Warszawa, Zul ńskiega 7, tel. 9-10-59. [4 L W.LICKI. Trebacka 2, tel. 5-10-00; SM KRAKÓW: W. WANDJR, Batorego 10. WẸ | kich miłośników boksr 


UZNANE PRZEZ WSZYSTKICH 
ZA NAJLEPSZE. 


strony 1-ej 


Za krzywdy IKP, za sprawę Białkow- 
skiego, za faworyzowanie Poznania pu- 
bliczność odpłaciła uczuciami, które 
trudno nazwać inaczej niż psychozą 
nienawiści. A takie wyskoki nie powin- 
ny mieć w sporcie miejsca. 

Mecz pięściarzy poznańskich z pu- 

licznością wygrali widzowie. Tylko 
Koziołek wrócił z mistrzowskim tytu- 
łem, choć Wielkopolska marzyła o 
trzech, a mogła mieć łatwo dwa zwy- 
cięstwa. 

Dwa tytuły zdobył Śląsk obsadza- 
jac najniższą i naiwyższą. Po iednym 
— Łódź i Pomorze. 

Jeśli byśmy zastosowali tutai punk- 
tację olimpijską (3:2:1) układ sił w 
okręgach dałby się zamknąć w nastę- 


pującej tabeli: 1)Warszawa 15 p, 


Poznań 8 p, 3) Śląsk i Łódź po 7 p, 
5) Łwów 4 p. 6) Pomorze 3 p, 7) Bia- 
łystok i Lublin po 1 p. 

Z mniei znanych zawodników mi- 
strzostwa odkryły nam kilka talentów 
godnych bacznej uwagi i opieki ze 
strony PZB. Myślimy tu przede wszy- 
stkim o Jasińskim (Śląsk), Góreckim 
(Białystok) a częściowo o Wierzbickim 
(Janowa Dolina) i  Michniewiczu 
(Lwów). 

Czytelnik zapewne chciałby na za- 
kończenie usłyszeć słowo o formie na- 
szych pięściarzy, jadących w Środę do 
Berlina na eliminacie przed meczem 
Europa — Ameryka. 

Są one o tyle pocieszające, że KC- 
ziołek i Czorrek wykazali sę na Ogół 
dobrą formą. Na zwykłym poziomie, 
gwarantuiącym wartościowa Walkę, 
jest również Pisarski. Mieimy również 
nadzieję, że nokaut Kolczyńskiego w 
Tomaszowie otwiera nowy Okres zdro- 
wia i sukcesów naszego Półśredniaka. 

Forma Sobkowiaka budzi największe 
obawis: Intensywne robienie wagi i 
choroba wykończyły nam tego dosko- 
nałego zawodnika. i . 

Żegnaliśmy sie z Łodzią serdecznie, 
bo przeżyliśmy tu kilkanaście godzin 
walk na prawdę wartościowych i bar- 
dzo interesuliacych. Z sentymentem 
pożegnał też Łódź prezes PZB dr Mi- 
rzyński w swoim przemówieniu końco- 
wym. Głos ludu odpowiedział mu z ga- 
lerii: 

— Dobra dobra!. tylko na przy- 
szły raz — bez kantów! 

Jest to popularna forma życzenia 
składanego na ręce PZB przez wszyst- 


Erd. 


| 


| 


Św. Marcina 45-a (M. Łozowski) 
Katalogi, projekty i porady bezpiatnie — na żądanie. 


Janczak na deskach 

Walka Janczaka 2 Jareckim rozpoczyna Się 
od emocyj. Po kiiku wymianach Jarecka tra- 
fa prawym i Janczak na sskunidę pada na 
deski, Od tej chw$i jest jednak ostrożny, 
ktyje się dobrze | wjeżdża coraz częściej na 
szczękę przeciwnika lewym? dyszlami, po 
czym wypuszcza prawe haki. Jarecki wycaż: 
me poluje na siine ciosy, ale atakuje zbyt 
chaotycznie. 

W druglej rundzię Jancrak zyskuje Już 
zdecydowaną przewagę dzięki kpszej tech- 
nice i pracy nóg. Kilka razy tak zręcznie 
wskoczył, że rozpedzony pozmańczyk mpadał 
na tny I! wówczań |lnkasował sporą porcję 
nadprogramowycn uderzeń. 

W ostatulej rumdzie Jarecki wakry vardzo 
ambitnie, ale przewaga polonisty trwam nadat. 
Wygrywa en watkę zdecydowanie, 


ichni i odda 
peme ny CZYM FUR zie He töm- 


bardował Michniewicza, że ten widząc Dez- 
nadziejność sytuacji wolał sie poddać pod- 
czas przerwy. Michniewicza musiala boleć 
lewa cęka gdyz niemaj wcale jej me uży- 
wał. 

Pojedynek pomiędzy Karotakiem a Pietrza- 
kiem był przeprowadzony w dość duzym tem- 
gie. Obaj walczą puoczątkowo b. ostrożnie 
ze zmiernymi szczęściem. Na początku drugie- 
go starcia Pietrzak jest agresywniejszy h 
zdawała się, że musi wygrać ale Szczęście 
się odwraca. Karolak trafla a Pietrzak aż 
przykięknął. Od tej chwią marynarz uzyskuje 
stopniowo niewielką ale wyrażną przewagę- 
W trzeciej rundzie obaj są bardzo wyczer- 
pani. Pietrzak usituje bić lewymi prostymi, 
ale rzadko trafia. Closy Karolaka są częstsze 
i silniejsze. Marynarz wygrywa mleznacznie 
ale zastużenie, 

Piłat w niebezpieczeństwie 

Spodziewafiśmy się, że Doroba w walce z 
Piłarem będzie wszelkkimt sposobami dążyć 
do zwarcia | opukiwać boki groźnego rvwa- 
ja, Doroba jednak nie uchylił się bynajrmiej 
od pojedynków na dystans | dlatego mecz 
stał się wyjątkowo ciekawym. Piłat lokuje 
wprawdzie dwa dyszie, ale Docaba przyjmu 
je Je bez zmrużenia oka, W ostatneij chwili: 
warszawianin trafia czysto sierpem ale gong 
przerywa walkę. Piłat wolnym krokiem po- 
wraca do rogi. Runda wyrównana. 

W drugim starciu Doroba stawią b. dziel 
nie czoło | odważnie atakule, trafia Pitala. 
Kklóry pada | pociąga za 6obą na ziemie Do- 
cobe, Piat wstaje żądny zemsty, runda nte- 
zmacznie wygrana pezez Dorobę. 

Ale siła fzyczna górala bierze Górę. W 
trzecim starciu Piłat cozgrzewa %:€ | coraz 
częściej trafia. zadaje kiika groźnych ciosów 
| Doroba jest zamroczony, artule się zwarci®- 
mł i śrzymaniem, Warszawiania gończy WA 
kę groggy. Rundę tę przegra! Doroba wysoko 
i Piłat ałusznie zostaje em. Docoba zaś 
zb'era zasłużone oklaski zą ambicie, odwagę 
i bojowość. 
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Na motocyklu 


Zawody motocyklowe pod wazwą „II bieg 
z meldunkiem 1 strzelaniem“, zorganizował 
wczoraj na otwarcie sezonu Zwiazek Rezer- 
wistów, 

Po obliczeniu punktacji ustalono naste- 
pującą listę zwycięzców: 1) Krzyżewski E. 
(BSA 500 cm) 2;) Fidziński Al. (Koyal En- 
fleld 250 cm); 35) Poniatowski J. {Rudge 250 
cm), 4) Lewczuk j. (Ziindapp 500 cm); 5) 
Skrzypczak A. (Raleign 350 cm). 

N e dla najlepszego zespołu zdobyła 
drużyna PZL w składzie: Krzyżewski E., Po 
niatowski J. i Lewczuk J. 


* 


Wkrótce ma sie ukazać nowe pismo. 
poświęcone propagandzie motoryzacji 
p. t. „Przegląd Motocykłowy“, Pismo, 
które — jak słychać — skupia najlepsze 
pióra z dziedziny motocyklizmu, wyi- 
dzie w nakładzie 25.000 ezgzempiarzy 
pod redakcją p. S. Kopra. 

a 


WYŚCIG EILENRIEDE 
BERLIN. 24.4. — Tel. wł. — Kla- 
syczny wyścig motocyklowy Eilenriede 
wygrał w kategorii 350 ccm. Winkler 
(DKW) 2:25.26. śhednio 117,8 kmg. 
przed Fleischmanem (NSU): 500 cem: 
Meier (BMW) 2:14:58, średnio 128,1 


“kmg. 2) Gall. 
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strzostwa pieściarskie w Łodzi 


wych i zmiętych gazet Porządkowi m 
przątaią, pięściarze zaczynają walke, 
ale po minucie trzeba ją przerwać, bo 
nowe skórki grożą poślizgnięciem się i 
upadkiem. 

Przeńsiawiciej IKP grozi wycofaniem 
z mistrzostw swego drugiego zawodni- 
ka, Pietrzaka. PZB żąda interwencji po 
licji. Obecny na sali komisarz odmawia 
użycia siły w takim incydencie, Jest 
zresztą sam głęboko dotkmęty błędnym 
orzeczeniem sędziego, 

Awantura trwa iuż 35 mmut. Po raz 
drugi wchodza Jańczak ; Fiszer na ring. 
Tym razem walka ich trwa tylko 20 se 
kund, bo na widowmi są iuż nowe zapa 
sy skórek pomarańczowych. (Bufet ro- 
bi dziś rekordowe interesy). 

Orgamaztorzy ogłaszają przerwanie 
zawodów. Gasną Światła. PZB opuszcza 
w najwyższymi Zdenerwowaniy Sale. 
Zapada decyzja niewystawiania qo dal- 
szych walk sędziego Zorzyckiezo, ale 
ze względów prestiżowych PZB nie 
chce ujawnić tej sankcii widowni. Pub- 
ficzność wychodzi na papierosa do pār- 
ku. 

Po niespełna dwu godzinach PZB 
wraca na salę. Tym razem tempera- 
menty już ostygły. Panuje porządek. 
Niespodziewane wejście na ring miel- 
scowego ulubieńca Pisarskiego mcisza 
widownię. Łodzianin dostaje nawet bra- 
wa. 

MADRA WALKA PISARSKIEGO 

Waga średnia. 

Pisarski (Łódź) wygrywa na punkty 
z Ożarkiem (W-wa). Pisarskj stoczył? 
bardzo madra walkę. Bił sie ostrożnie. 
pamietał o kryciu i stosował jedynie 
właściwy system: lewy prosty į kontra 
z prawej. 

Ożarek: był niebezmieczny do ostatniel 
chwili Nawet wtedy kiedy trafiał w tm 
łów, Pisarski zatacza się od niesły* 
chanego uderzenia. Walka trzymała w 
napieciu widownię do końcowgo gongt 

Nie w naimaieiszym stopniu zawdzie- 
cza Pisarski swói sukces pracy nóg. 

Michniewicz (Lwów) zostałe uznany 
za zwycięzcę Florysiaka (Poznań). 
Dwu zaciekłych fajterów. kujących w 
siebie bez chwili wytchnienia j bez żad 
nych środków obrony. Pierwszą mmde 
wygrywa jednym Dunktem Twowianin 
dzięki czystym kontrom z prawei. Po- 
tem jednak zarysowuje sie nieznaczna 
przewaga Fłorysiaka. który atakuie za» 
cieklei, zadaje więcej ciosów i lepiej 
wytrzymuje tempo. 

Na zwycięstwo zasłużył poznańczyk. 
Sędzia p. Słabieki z Warszawv dał jê- 
dnak pierwszeństwo  Michniewiczowi, 
prawdopodobnie pod wpływem pub/iez 
ności, która gorąco popiera każdezo 
przeciwnika pieściarzy poznańskich. 

Decyzią PZB p. Słabicki zosta! odsu- 
niety od dalszego punktowania mi- 
strzostw. e 


FATALNA FORMA JAÑCZAKA 


O Mk 

Jańczak (W-wa) wygrywa na pumk= 
ty z Fiszerem (Śląsk). Fiszer doszedł do 
półfinału tylko dzięki spóźnieniu się na 
mecz Ostrowskiego. W spotkaniu towa 
rzyskim przegra! z łodzianinem wyso- 
ko. Jest to zawodnik beznadziejny, chy 
ba najgorszy spośród wszystkich uczest 
ników. 

Oróż ten ratałach o mało nie wygrał 
z Jańczakiem, kandydatem na mistrza 
Polski! Stwierdza to dosadnie, jak fatal 
ua walkę stoczył dziś warszawianin, 
Szerokie swingi F. trafiały go prawie 
bezustannie, nie było śladu wyższości 
techniki i wyszkolenia warszawianińa. 
cios chybiał systematycznie. 43 

Najgorsza walka dnia. Rekord fauli- 

Jarecki (Poznań) wygrywa z Wierz: 
bickim (Wołyń). Jarecki powtarza błąd 
Koziołka i Kowalskiego. chce skończyć 
nieznanego przeciwnika i wdaje się W 
wymianę ciosów. A tymczasem Wiertz- 
bicki umie mocno prać. swingi j sierny 
wchodza j robią wrażenie na Poznań- 
CZYKU. <BR 

Ostatecznie, po bardzo cieżkiej prze- 
prawie. Jareck!' wygrywa MECZ dzięki 
czestszym %derzepigm i zwarciom. (W 
zwarciu Wierzbicki #mie tyko schować 
twarz w Podwójna garde, Toteż Swoj- 
sty anel do PZB O trenera na Wołyń). 

FAWORYCI WYGRYWAJĄ 

. W WADZE PÓŁCIĘZKIEJ 
Pietrzak (łódź) wygrywa z Łuką 

wa) ma punkty, Łuka trzyma się 
nieżle (choć przegrywa) w pierwszych 
dwu rundach, W trzeciej zawadza go ie 
dnak lewy, Łuka zatacza się i zanosi 
się na ko, Gong przychodzi jednak 
wcześniej j ratuje osłabionego warsza* 
wianina. 
Pietrzak walczył dobrze. Zbijal lewe 
przeciwnika i odpowiadał zaraz swymi 
lewymi które miały stosunkowo znacz 
ną celność. a 
Karolak (Pomorze) wvgrywa na punk 
tv z Szwarkowskim (Łwów). Znowu 
siękanina przez trzy rundy. Szkwarkow 
ski idzie z furia naprzód, walczy nieczy 
sto i sam odbiera wiele od Karolaka (z 
obu rąk). Karolak (zwyc'ezca Szymu- 
ry!) nie miał jednak dobrego dnia 1 Ta- 
czej zawiódł oczekiwania. 

DWA NOKAUTY W WADZE 

CIĘŻKIEJ 

Doroba (W-wa) nokautuje już po 1:25 
sek. Baranowskiego (Lwów). Dwa nie 
ciekawe zwarcia, a potem dwukrotnie 
trafia Doroba Drawą i Baranowski pê- 
da na ziemię. Widząc beznadziejność 
walki, [wowianin czeka na deskach "a 


out“, : 
Pitat (ŚlaSk) nokautuje w 3-ej rundzie 
Białkowskiego (Poznań). Przez dwie 
rundy Piłat stara się trafić poznańczy- 
ka, ale idzie nie dość energicznie i SPÓŹ 
nia sie z prawą. Białkowski ma ZTesz 
tą widoczny respekt przed Piłatem j na 
stawiony jest przede wszystkim tna ob- 
ronę. 
W połowie trzeciej rundy trafia 
wreszcie prawa kontra. Biafkowski 
czeka do 8-miu na deskach, wstaje į od 
razu dostaje drugi cios. który g0 nokau 
tuje ostatecznie. Niestety, na Chwile tyl 
ko pada na ziemię, odruchowo wstaje i 
chwiejąc sie na nogach stale w zardzie. 
Jest to już pełny k. o., ale sędzia nie 
przerywa walki. Wobec tego Pitat ude 
rza go Taz jeszcze. p 
Białkowski upada na wznak j leży jak 
kłoda. Cucenie trwało z pięć mint. 
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walny sejm sportu 


obraduje w zupełnej harmonii 


Ministerstwo Komunikacji gościło w; się uzupełniały z pracą PUWF. Będę 
niedzielę w Swe! Sali konferencyjnej | się starał iść na reke postulatom panów 


delegatów związków sportowych na 
dorocznym walnym zgromadzeniu 
Związku Polskich Związków Sporto- 
wych. Była to gościna w dosiownym 
tego słowa znaczeniu, bowieni w cza- 
sie przerwy w obradach p. Minister 
Komunikacii i Prezes ZPZS Juliusz Ul- 
rych podeimował śniadaniem uczestni- 
ków zebrania, 

Obrady toczyły się, w aumosierze 


w ranach mych bardzo szczupłych mo 
żliwości finansowych I apeluję do pa- 
nów o współpracę, è 
Huczuymi oklaskami powitano no- 
wego dyrektora PUWF, któremu to- 
warzyszył iego — również świeżo mia- 


nowany — Zastępca, płk. Klementow- 
ski. 


Zanim przystąpiono do omawiania 
sprawozdań okazało się, że reprezen- 


ko międzyokręgowe 10) o uznawanie 
przerw w podróży 11) o zniżki dla dru 
żyn zagranicznych 12) zagranicznych 
trenerów pracujących w Polsce i na 
transport sprzętu sportowego. 
Przewodniczący udzielił głosu p. dr 
Dobieckiemu, „delegatowi Pana Mini- 
stra Komunikacii“ dla oświetlenia sta- 
nowiska Ministerstwa w tych spra- 
wach. Po referacie, który naogół zga- 
dzał się z postulatami wyłożonymi w 
memoriale, padły ważkie słowa z ust 


Na zebraniu miały miejsce zwykłe 
w takich wypadkach uroczystości: wrę 
czenie nagrody dla najlepszego klubu | 
K. 5. Pogoń Lwów i dyplomów dla naj- 
lepszych klubów w poszczególnych 
działach sportu. 


Na czele Związku Związków pozo- 
stali ci sami ludzie. Miejmy nadzieję, 
że pracom ich towarzyszyć Zbędą te 
saime intencje, co i dotąd, wzbogacone 
o nowe doświadczenia į rady. które 


usłyszeli w niedzielnei dyskusii. 


poważnej į rzeczowej. dyskutowano | towane są wszystkie Związki, z wyiąt- 
mad kwestiami zasadniczymi, spokói 1, kiem tenisowego, którego przedstawi- 
rozwagą brały górę nad namiętnościa- | cielka właśnie w tym roku zdobyła 
mi i temperamentem. W rozmowach | Pafistwową Nagrodę Sportową. 


prywatnych mieli też delegaci zwią-. Płk. Glabisz, który był generalnym 
mówcą z ramienia zarządu we wszyst- 


zków okazie do wymiany Poglądów na m e 
kich sprawach, uzupełnił ustnie druko- 


wspólnie interesujące ich tematy, był, 
to więc prawdziwy sejm sportu pol- 
skiego. d 
Brala w nim nawet pierwszy raz 
czynny udział zrzeszona prasa sporto- 
wa. która przez usta prezesa Związku 
Dziennikarzy Sportowych R. P. red. 
Wacława Sikorskiego witała walny 
ziazd, wypowiadając w tym przenió- 
wieniu Swe credo na tematy aktualnej 
współpracy między nią. a światem spo! 
tow ym. : 
Zażaił obrady p. min. Ulrych. który 
w przemówienit swym podkreślił raz 
jeszcze co raz większy rozwój sportu 
i coraz większe zadania. iakie wobec 
tego stoja przed działaczami sporto- 
wymi i związkami. Wspomniał pan 
minister o współpracy Zz PUWF, o za- 
sługach b. dyrektora gen. Olszyny - 
Wilczyńskiego i powitał obecnego na 
zebraniu nowego dyrektorą gen. Sawi- 
ckiego. 4 
Uczczon” Przez powstanie pamięć 
twórcy Olimpiad nowoczesnych bar. 
Coubertina i działacza szermierczeto 
a poprzednio czynnego zawodnika insp. 
Soholewskiego.. 
Znajomość z nowym dyr. P.U.W.F. 
Dyrektor PUWF gen. Sawicki. po 
raz pierwszy powitał przedstawicieli 
świata sportowego < : 
Nie składam sprawozdania z dziatal- 
ności, ani programu Prac — mówił, bo 
za krótko urzęduję. Wiem i zdaję so- 
bie sprawę z tego. lak wiele jest do 
zrobienia na odcinku Sportu i mam na- 
dzieję, że prace Zw. Związków będą 


Z WŁASNYM DOMKIEM 
NA LETNISKO 


Patentowane przenośne domki orżew- 

skie z dykty. TANIE, TRWAŁE, LEK- 

KIE I HIGIENICZNE — łatwe do usta- 

wienia, Waga Przy Wym. 3x5 mtr. 

wraz z podłozą 650 kę. Informacje 
| prospekty: 

TOw. PRZEMYSŁOWO-LEŚNE S. A. 


Królewska 35, tel. 631-30, godz. 10-14. 
p 
Obrady dziennikarzy śląskich 
W dniu 21 bm. w Katowicach odbyło 
sie doroczne walne zgromadzenie od” | 
działu śląskiego Zwiazku Dzienntkarzy | 
Sportowych R. P. W obradach wzięli 
udmiał delegaci zarządu głównego nn: | 
Sikorski i Mosin oraz delegat PUWF | 

řed. Junosza-Dąbrowski, 

Po sprawozdaniach udzielono ustępu- | 
lącemu zarządowi absolutorium. po 
Czym jednomyślnie uchwalono wniosek 
następujący: 

„Walne zgromadzenie Śląskiego nd 
działu Z. D. S. R. P. doszło dy przeko- 
nania, że wobec nieloialnego ustosunko- 
wania się do organizacji Szeregu jej 
członków, istnienie samndzieliego od 
działu śląsk'ego staje się niecelowe, Bio 
Tąc powyższe pod uwagę, walne zgro- 
madzenie odddzialu śląskiego postana- 
wia oddział rozwiązać i zwrócć się do 
zarządu głównego w Warszawe z proś- 
bą o przydzielenie członków byłego od; 
działu śląskiego do oddziału warszaw- 
skiego”. 


Dziennikarze pomorscy obradują | ż 


BYDGOSZCZ. 244. ce 
+  poaniesienia poziomu 


we! n 
arias Pomorzu, 


pous 


Tel. wł. 


dni = 
tładrielCZYką 


|= i OKE 
Pitka w całym kraju 


ami WOŻPN Anką mistrzostw Ligi 0- 
kęggawel Sk „było zwycięstwo Czarnych 
ną meczu W DKArżygny % anaten 

Miłą niespodziankę z, eż CWS, który 


I 


masiewicz 
kowski. Sędziował p. D. Kępiński. 


ı wane sprawozdanie. W dyskusji otwar 


tej nad tymi sprawozdaniami Drzez pe- 
wien czas nikt nie zapisywał się do 
głosu. Otworzył listę mówców prezes 
PZLA inż. Znajdowski, który na wstę- 
pie przyznał. że nie chciał przemawiać, 
ale „skandalem było by, by nad spra- 
wozdaniem zarządu Zw. Zw. nie było 
dyskusji". 

Inż. Znajdowski chwalił naogół za- 
rząd, prosił tylko o „zejście z Olimpu“, 
o żywszą współpracę ze światem spor 
towym, o bliższy kontakt z życiem. 
Chciałby też wiedzieć, jak przedsta- 
wia się sprawa dotacii finansowych, 
bo żaden Związek nie wie dotąd, cho- 
ciaż to jest iuż początek sezonu, czy 
— i ile dostanie. 

” Dr. Mirzyński prezes PZB poruszał 
sprawy swego Sportu, Prosił o wydo- 
stanie z Min. Oświaty autorytatywnei 
opinii, czy boks zaliczony jest do spor= 
tów zaleconvch w szkole. Kto był na 
meczu Polska—Włochy i widział, ile 
pieniędzy marnowało się na ulicy, bo 
ludzie nie mogli dostać się do Cyrku, 
ien zdaje sobie sprawę z konieczności 
budowy hali. już nie tylko w celu tre- 
ningu. ale i urządzania rentownych im- 
prez i to w siedmiu niemal gałęziach 
sportu. 

Podziękowanie 

Ustępujący zarząd otrzymał absolu- 
torium z podziękowaniem. po czyim 
rozpoczęła się dyskusia nad zgłoszo- 
nymi wnioskami. Cały szereg z nich 
nazwał płk. Glabisz wnioskami mani- 
festacyjnymi, zgłaszanymi w tym ce- 
lu. by znów zwrócić na nie uwage sfer 
oficiałnych. Były to wnioski dotyczą- 
ce budowy hali i toru kolarskiego, toru 
regatowego i żużlowego, lodowiska, 
usportowienia młodzieży szkolnej. 

nalazły się też wnioski w sprawie 
uzgodnienia statutów, wciągania klu- 
bów t zw. „dzikich * w ramy organi- 
zacyjne, przelewu sum, uzyskanych 
przez Fundusz Pracy z imprez sporto- 
wych, na cele inwestycyjne w sporcie. 

Kilka razy mówiono na zebraniu o 
sprawie zniżek kolejowych dla spor- 
towców. które w nowel swej formie 
wykazały Jeszcze pewne luki i niedo- 
goditości. 

5 Nie zawsze, 
je dobre rezultaty — powiedział plk. 
Glabisz, zwracając się w stronę min. 
Ulrycha Prezesa ZPZS można 
zgwałcić”, ministra komunikacii nie. 
Pod adresem Min. Komunikacji 

Płk, Glabisz odczytał memoriał ZPZS 
podpisany przez p. min. Ulrycha i zlo- 
żony w Min. Komunikacii W memo- 
riale tym świat sportowy prosi o po- 
czynienie pewnych zmian w wydanych 
niedawno instrukcjach w sprawie zni- 
żek. a więc o: 1) zezwolenie na skła- 
danie szczegółowego programu z im- 
prez i obozów w terminach poprzedza- 
iących te imprezy. 2) o skreślenie ogra- 
liczenia korzystania z ulg dla ludzi w 
wieku do lat 46. bo w szeregu sportów 
są czynni zawodnicy. instruktorzy į sę- 
dziowie starsi i dlatego że... podawane 
wieku przez kobiety jest krępujące, 3) 
o skrócenie czasu trwania pobytu na 
kursach dla otrzymania zniżek do 3 dni 
4) o uznanie obozów w formie wędro- 


I wnej. by zawodnicy mieli prawo wra- 


cać inną drocą i przekraczać granice 
w 
żek na koleje wąskotorowe 6) o TOZ- | 
ciagnięcie prawa otrzymywania kon-; 
tynsentu zniżek na Zw. Dziennikarzy ' 
Sp. 7) o zwolnienie dziennikarzy od | 
obowiązku meldowania się u organiza- ' 


$ 
1 
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zdobyli: Jung. Ogrodziński, Blerczak i To- 
z karnego, dla Znicza — Rosz- 


robił t 2. = 
r jygrał 1 Warszaw; LEGiA — OKĘCIE 1:1 (1). 
Pewnie YE alszym cippu tka. Na czele ta | dobrego ataku. Okęcie nie s dps to An: l 
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(1:01. 
Ma- 


n 0— 
rawęych momentów. Po Mecze publiczność 
u A porażką swego faworyta w dosc 

ną 


darzom. 
nie grak 
mata się, lecz w nstatnim kwadransie zała- s 
Gwózdz, q „Bramki dla Starachowic Zdobyli: 
Bialowas Tyler | Witaler, dia Huraganu: 
cws 8. Sędziował p. Haselbusch. 
Warszawianka PARSZAWIANKĄ 4:2 (1:1). 
niona Kctzem. pomimo że wystąpiła wzmoc- 
niosja W miAtorem i Izydorzakiem pO- 
CWS zagrał plerwaa ie zasłużoną porażkę. 
1 Szulcem, Szrerere żEdnie, szczególnie atak 
Szawjanka PO Frzeryj, | Szewczykiam. War- 
trzymała kondycyjne „spuchłać i nie wy- 
j dia S-u meczu. 
wież Warszawianki PY: Szulc 3, Ku- 
> lzydorzak i Prosa- 


EE (1:0). Fort 
ell prosto w kóre Ko- | 
kiemu Ś mkę dla e Kondrac- 
min. strzelił. MAIO": zł ALT = 7 
nendarczyk. Sędziował dobrze p Vna? Ko- 
darczyk, ` Komen- 
ORKAN — ZNICZ % 
trał zasłużenie będać 3 
hicznie. U zwycięzców NA Wyróżnienie z 
kuje trójka  afaku Wesołowski 
drawymm skrzydle, w drugie połowie £niey 
zra! w 10-kę. gdyż Sędzia usunął za faul 
Ere Kurzelę mariane. Bramki dla Orkanu 


me rz 
tendarczyk s WA 


11 {2:0}. 
drużyna lepykan wy- 


asly- 


“strzeli na 2 minuty 


szewski 
nin Torun 6:0 (3:0). 


strzostwach Ligi Zagłębiowskej Unia zreni- E 5 
sowała z Sarmacją |:! (0:1), a Warta poko- | Cie. Środek pomocy Kretz i prawy łącz 


nata Bryncę Czeladź 4:0 (2:0). 


B. GRACZ SOŁECZNEJ POLONII KRUK) 


przeniósł się pë odbyciu służby wojskowej z 


powrotem na G. śląsk, Kruk nie wraca jed-, 
nak do KKS. Pogoń, którego jest wychowan- ` 
kiem, lecz zgłosił się da ligowego „Ruchu“ 


Klasa A w Radomiu 


Istrzostwo kl. A Broń —- lutrznia 5:0 | 
6. Bramki strzelili  Kwiecleń, Kopytki, 
Sędziował Bukowski b. dobrze. Čzar- 
— Proch Monki 0:1 (0:0). Bramkę 
I przed knncem Mazią, 
Gra wyrownaną. Sędziował p. Sowa b. ała. 


S 


bo. 


Ciszewski — KPW 6:0 
BYDGOSZCZ, 24.4. Tel. wi. Ww 
- klasowym meczy piłkarskim KS Ci-| 
Bydgoszcz pokonał KPW Pomorza- 


RYBNIK, 24.4, -—— Tel, wt, — O mistrzostwo , 
A klasy wyn'ki byly następujące; Blyskaw'ca 


(Kopalnia Ema) — Polonia (Pszów) 4:2, 
RTS Rybnik — jedność (Popielów) 3:1, Szy” | 
hy flankawice) — Strzelec (Czerwionka) 1:0, 3 


S;les'a (Rybnik) — Naprzód (Rydułtowy) 3:3 | 
I Chwałowice — KS Rymer 4:0, 

RIELSKO, 24.4. — Tel w3. — O mistrzo- 
stwo podokręgu Biała Lipnik BKS 3:1 (0:0), 


Leszczyński KS — Hakoach (Bielsko) 0:4 
(0:0). RBTS — Koszarawa (żywiec) 3:3, | 
(3:1), i 


W biegu na przełaj zorgamzawanym przez 
WKS Bielsko zwyciężył Omasta (WKS), | 
SOSNOWIEC, 24.4. — Tel. w} — W mi- 


[są Melialakiem i Ritterem 
unia personalna“ dą-! Trasa Wegu, prowadząca przez las, a 


| 


innym punkcie 5) o rozszerzenie zni- ' 


„nich 10 minut gra sie wyrównuje. 


p. miu, Ulrycha, ża 
Przyrzekam panom, że w najbliż- 
szym czasie odbędzie się leszcze jedna 
posiedzenie Ministerstwa ze Światem 
sportowym i sprawy te będą załatwio- 
ne. Nie chcę powiedzieć. że zebranie 


ać że nie odbędzie się ono wca- 
e. 


A zwracając się do dra Dobieckiego 

p. minister powiedział: 

— Proszę o potraktowanie sprawy 
memoriału sportowców, iako bardzo 
ważnej, 

250 tys. — też mało 

W dyskusji nad preliiminarzem ptk. 
Glabisz zawiadomił, że dotacja pań- 
stwa na sport będzie prawdopodobnie 
podwyższona ze 150 tys. zł na 250 
tys. zł ale że suma ta iest nadal nie- 
wystarczająca, potrzeby sportu wy- 
noszą bowiem pół miliona. 

| W uzupełniających wyborach do za- 
rządu przeszła proponowana przez za- 

rząd lista osób, które stanowiska w 

zarządzie Zw. Zw, zajmowały dotąd. 
Na prezesa wybrano przez aklama- 
| cię min. Ulrycha, na pierwszego wice- 
prezesa i prezesa Polskiego Komitetu 
I Olimpijskiego pułk. Glabisza. W skład 
i zarządu weszli pułk, Kiliński, inż. Loth, 
inspektor Foryś. mir. Świątek. dyr. 
Gędzierowski, inż. Kuchar, pułk. Żołę- 
dziowski i po raz pierwszy Konopacka- 
Matuszewska. 

Do komisii rewizyjne! wybrano rad- 
ce Geiba, mir. Szkolnikowskiego i inż. 
Przeworskiego. 

Zgłoszona przez PZLA kandydatura 
p. Sośnickiego została wycofana. a kan 
dydatura „Sokoła* inż. Maksysia upa- 
dła w ściślejiszym głosowaniu. 


BYDGOSZCZ, 24.4. — Tel. wl. — W 
Bydgoszczy odbył się bieg kolarski na 
przełaj o mistrzostwo Polski na dys” 
tansie 25 km. Na starcie stanęło 20 za- 
wodników z dotychczasowym mistrzem 
awa), Kiełba- 
na czele. 


i Namieralą (Syrena Wavsz 


następnie pola orne i piaszczysty plac 
ćwiczeń wojskowych. po ostatnich desz 
czach była uciążliwa. Od startu prowa” 
dzenie obiął obeznany z trasa Ritter 
(KPW Bydgoszcz), Razem z Wrzesiń- 
skim (KPW Warszawa) wysuwają się 
o kilkaset metrów i do pólmetka stano- 
wią mezagrożoną czołówkę. Za nimi w 


to odbędzie się w maiu, by panowie nie | 


lapierała 
zdobywa mistrzostwo w crossie kolarskim 


i terem, Wrzesińskuu i Borowskim. Ma 


odlgełości 300 m jedzie czwórka zawod | zdobytej pozycji, zwalnia tempo i po- 


wę | która utrzymuje 
w formie mistrzów sporto- 
wych całego świata, ma prawo 
liczyć również na Twoje zaufanie. 


OVOMALTYNA uzupełnia ener- 
gie. zużyta podczas ćwiczeń spor- 
towych, uspokaja serce po więk- 
szym wysiłku, zapobiega zmęcze- 
niu i wzmaga odporność ustroju. 


OVOMALTYNA odżywia dosta- 
tecznie, dowożąc ustrojowi wszyst- 
kie niezbędne mu składniki od- 
żywcze w odpowiedniej ilości 
i stosunku, nie obciąża przytem 
żołądka, gdyż dzięki swemu skła- 
dowi natychmiast przechodzi 
w krew i zostaje szybko i w ca- 
łości przyswojona. 


ez konk 


ników warszawskich, prowadzona przez 
Lipińskiego, a dopiero 250 an za nimi ja 
dą obok siebie Napierała i Michalak. 
Ta kolejność utrzymuje sie do pierw” 
szych wzgórz (6.000 m). Tu Napierała 
wysuwa się na czwarte miejsce za Rit- 


1 
jednak do czola jeszcze 400 m. Ritter i| 
Wrzesiński torsuią górę w świetnej for 
mie i odrywają się o dalsze kilkaset MEJ 
trów. 

Na 16 km podczas zieżdżania z bar- 
dzo stromego toru saneczkowego R-t 
ter ulega wypadkowi į daje się zepchnąć 
na siódme miejsce. Pozostawiony sa- 
motnie Wrzesiński nie umie utrzymać 


Dzień meczów miedzypańsiwowych 


W Frankfurcie, Pradze i Wiedniu 


NIEMCY — PORTUGALIA 1:1 (0:1) 
FRANKFURT. 24.4. — Tel. wii 


BUDAPESZT — WIEDEŃ 5:3 (2:2) 
WIEDEŃ, 24.4, — Tel. wł. — Wobec 


$ 


Banaś — Zaczyk — Segda 


Trzej nowi mistrzowie Polski 


Dwudniowa batalia szermierzy © tytuł p) 
strzów Polski | o prawo udziału w reprezen 
tacji piszczańskiej jest zakonczona. Były to 
jedne z najciekawszych mistrzostw. Walki 
stały na wysokim poziomie, równa stawka 
zawodników wywoływała emocję, ZA które 
licznie w sall Domu Akademickiego zebrana 
publiczność gorąco oklaskiwała szermierzy. 

Floret 

Stanęlo do tej broni siedmiu zawodników. 
Jak mato różnili się między sobą dowodzi na] 
lepiej to, że poza pierwszym i ostatnim ca- 
ła pozostała piątka miała po trzy zwycie- 
stwa i trzy porażki. Gdyby nie rozstrzygały 
tusze mielibyśmy pięciu wicemistrzów. 

Pierwszeństwo zdobył najbardziej zasłuże- 
nie Banaś, najlepszy bodaj w Polsce florecl- 
sta (wątpimy hy Paszek trenujący tę broń 
tylko sporadycznie mógł z nim wygrać). 

Drugi Mirowski pracował dobrze | wyka- 
zywał czasami lotność, której tradno się öy- 
to po nim spodziewać. 

Koenner tylko dzięki większej rutynie zdy- 
stansował paru tuszami mistrza klasy B — 
Kamlonkę — daskonały — podkreślamy fesz- 
cze raz — materiał. Piąty był Kaźmierczak 
— znów niestety musimy stwierdzić: jedzie 
wielka maniera. Szósty Kandzlora, pracujący 


za mało tloretowo, ostatni Wojciechowski 
jedyny znacznie słabszy od pozostałych. 
Szpada 


Szpada oczekiwana była z największym bo 
daj zaciekawieniem. Szło przecież o drużynę 
reprezentacyjną, a kandydatów do niej był 
nadmiar — trzej Ślązacy: Zaczyk, Kamala, 
Karwicki, trzej łodzianie: Kantor, Banaś, 
Mirowski; Warszawiacy: Zahielski, Suski, Na 
wracki. — Szempliński. Lwowianin 
Franz. 


wreszcie 


Tymczasem z miejsca ubył Suski, który 
się nie stawił, a półtinaly wykazaly zupelnie 
siabą tormę Franza, zły dzień mial Zabiel- 
skl | w rezultacie w finale znalazl się jako 
dziewiąty młody Czyżowski z Krakowa. 

Układ walk w finale (walczą najpierw klu- 
bowcy) dal taki w pewnej ehwili obraz, że 
Żaczyk miał już 6 walk ( na osiem) I w tym 
jedną porażkę (z Kamalą). gdy Kamala tyl- 
ko trzy walki, ale za to bez porażki. 

Wydawało się. że Kamala jest pewnym mi- 


strzem... 


urencii 


zwala doiść do siebie Napieraie. Two” 
rzy się nowa para czołowa Napierała — 
Wrzesiński. która zaczyna uciekać po” 
zostałej stawce i jedzie razem aż do 
ostatniego kilometra. Za nimi, w odle- 
giości pół km jedzie Kiełbasa wspólnie 
z Borowskim i Ritterem. Reszta zawod 
ników rozciąga się na przestrzeni 2 km. 

Na finiszu Napierała odrywa się od 
Wrzesińskiego i pierwszy wpada na me 
tę w stosunkowo słabym, że względu 
na trudny teren, czasie 68:45,2, 2) Wrze 
siński (KPW Warszawa) 69:02. 3) Bo” 
rowski (Lauda Warszawa) 60:44,3, 4) 
Kiełbasa (Polonia Warszawa) 69:45.5. 
5) Ritter (KPW Bydgoszcz) i 6) Lipiń- 
ski (Okęcie Warszawa). Bieg ukończy- 
ło 17 zawodników. 

Nowy mistrz Polski Napierała po bie 
gu oświadczył, że przyjechał sumie 
ne przygotowany i pewny był zwycię” 
stwa., Trasę biegu iego zdaniem ułożono 
b. dobrze, daiąc zawodnikom na praw- 
dę trudne i różnorodne odcinki. 

Organizacja biegu, spoczywająca w 
rekach pomorskego OZK. 
Bardzo dobra była również zorganizo- 


Nie powodzi się w tym roku pilKarzom | 30.000 widzów rozegrano pod firmą Bu| wana pomoc techniczna. 


zwycięstwa! 

Teraz z kolei Portugalią zremisowa- 
la wobec 55.000 widzów we Frankiur- 
cie. Tajemnicą niepowodzeń jest słaba 
gra ataku miemieckiego, który tracąc 


dwu graczy było bez zarzutu: Jacob i 
obrońca Janes. Pomoc dobra w defen- 
sywie. źle podawała uapadowi, w ataku 
uajlepsze skrzydła, ale į Fath i Lehner 
zapomnielj strzelać (tak iak wszyscy 
napastnicy), 

Portugalczycy okazali sie doskonałv- 


mi piłkarzami i trudno będzie ich pobić 


Szwajcarom w Mediołanie w meczu eli 
iminacyjnym o mistrzostwo Świata. Pa- 
uują Świetnie nad piiką, dobrze i szyb- 
ko mpodaią. Nailepsza jest obrona, bar- 
dzo szybcy skrzydłowi; lącznicy cofali 
się do tyłu w drugiej połowie. gdy Niem 
cy mieli przewagę. 

Mecz miał przebieg emocjozmiący. 
Najpierw Portugalczycy mieli znaczaą 
przewayę i dopiero po 15 minutach gra 
się wyrównała. W 18 min. Portugalczy 
cy zdobywają pieoczekiwanie prowadze 
ne: Munzenberg kiksuje. Jacob tapie 
piłke. wybija ia w pole, a Souza strzela 
nieuchroanie. Portugalczycy maja na- 
dal przewagę i dopiero w czasie ostat- 


Po pauzie Niemcy gniotą : 8 Portu- 
galczyków jest na swym polu karnym, 
ale atak niemiecki strzela mało i niecel- 
nie. Dopiero w 30 min. bomba Siiflin- 
ga z podania Szepana przynosi wyrów= 
nanie, Portugalczycy ruszają do ataku 
i omal nie zdobywają bramki: Murac 
strzela głową nad Jacobem, ale Gold- 
brumer wybija piłkę z linii bramkowei. 

BRUKSELA, 24.4. — Tel. wł. — W 
meczu pilkarsk'm Belgia pokonała Luk- 
sembutę 9:3. 
ek — BUŁGARIA 

6:0 (1:0). 

PRAGA. 24,4, — Tel. wł. — Rewan- 
żowy mecz piłkarski o mistrzostwo 
świata Czechosłowacja Bułgaria 
zgromadzii na boisku Sparty 30.000 wi- 
dzów. Mecz wygrali pewnie Czesi w 
stosunku 6:0. Bułgarzy grali prymityw 
nie i doirzałości technicznej Czechów 
mogli przeciwstawić tylko ambicie. 
Bramki strzelili: Simunek (3), Neiedly 
(2) i srodek ataku Ludi. W drużynie 
czeskiei wyróżnili się: Daucik w obro- 


nik Simunek. 


ZZ LACK 3 SR 


i 


| Mocka. 
czas kornbiiuje wszerz. W ogóle tyłko | też napad w przeciwieństwie 


sce międzynarodowym biegiem ulicznym. 


iremieckiin Cztery mecze i ani iednego | dapeszt — Wiedeń spotkanie Austria — 


Węgry. Węgrzy wygrali w stosunku 
5:3. Austriacy grali znacznie słabiej, 
niż z Niemcami: zawiódł zwłaszcza śro 
dek pomocy Pekarek. kióry zastąpił 
Nieszczegómie  funkcionował 
do Wę-! 
grów. gdzie tą limia prowadzona przez | 
dr Sarosiego byla znakomita. iProwa-| 
dzenie dobył Sarosi w 13 mn.; w minul 
tę potem wyrównał Neumer; w 25 mia. 
jest 2:1 ze strzału Sarosiego; ale pol 
tym wypad Sesty do ataku przynosi! 
Austriakom wvrówwanie. 

W dnugiej połowie obrońca Andritz 
doznaje kontuzii Mimo to Hanneman + 
zdobywa prowadzenie, ale trzy bramki 
ataku Sarosiego usralaią wydik. 

W Budapeszcie w fatalnych warun- 
kach atmosferycznych Budapeszt zre- 
m'sował z Wiedniem 1:1. Bramki strze- 
lili Kiszalagi i Nausch. 


Dookoła Zagłębia 

SOSNOWIEC. 24.4. — Tel. w. — Wyścig 
kolarsk' dookofa Zagiębia na dystanse 70 
km o nagrodę sosnowieckiej Torpedy wyg al 
Ncecjewsk (Warszawa 2:20 2) Wszlęda 
tStadion Chorzów), 3) Labuda (Unia Sosno- 
wer), 4) Wojnk (Częstochowa), W kategori; 
nelicencicaowanych na dystanse 40 kry rwy- 
cięstwo ram oósł SŚlósarczyk (Unia) 1:43 przed 
Czerwińskim (Una) 4 Rekulskim (Grodziec). 
W grupe kolarzy niezczeszonych (22 km) 
p'erwsze meisce zajął Selańczyk (Sosnowiec) 
0:48 przed Kużn'akiem (Klimontów) i $ia» 
cem (Jaworzno), Zespołowo pięrwszę miejsce 
gą nagrodę Torpedy zdobył: kolarz 
mi. 

Kolarze się ruszają 

KRAKÓW, 24.4. — Tel wł, — W Kra- 
kowie  nastąpilo dziś otwarcie sezo- 
nu kolarskiego. Przez miasto przedefilowalo 
150 umundurowanych kolarzy, którzy odda- 
li honory starszyżnie związkowej, po czym | 
rozegrany został wyścig na przełaj połączo- 
ny ze strzelaniem na strzelnicy. Pierwsze 
miejsce w ogolnej klasyfikacji zdobył Janik 
z Garharni w czasie 16:53 przed Kallerem 
z Legil i Motyką (KTK). 


Ada wz A > za "iu, 
& mety do szpitala 


Fiałka z trudem kończy bieg przez Berlin 


BERLIN, 24.4. — Tel. wł. — W siedem- 
nastym z rzędu międzynarodowym biegu 
przez Berlin wziął udział m. in, zesziorocz- 
ny zwycięzca Kazimierz Fialka z Cracovii. 
Tym razem jednak szczęście mu nie dopisa- 
ło. Fiatka zaiał 10-te miejsce za 3 Włochami, 
4 Niemcami. Francuzem i Czechem. 

Niepowodzenie Fiałki, przypisać należy fa- 
talnemu odparzeniu nogi, spowodowanemu no 
wymi pantoflami. Bezpośrednio po przeby- 
ciu na metę Fiatką musiało się zająć pogo- 
towie lekarskie, które opatrzyło mu nogę. 
W tych warunkach należy Fiałce wyrazić u- 
znanie za ukończenie biegu i minięcie jesz- 
cze przed metą jednego zawodnika. 

Zawodnik krakowski skarżył się także na 
brak treningu. spowodowany fatalną pogo- 
da w ostatnich tygodniach. Wielki triumf od | 
nieśli w tym biegu Włosi, zajmując trzy pier 
wsze miejsca. W rozmowie z waszym kores- 
pondentem zawodnicy włoscy wyrazili zain- 
teresowanie projektowanym rzekomo w Pol- 


W biegu przez Berlin wzięło udział ogółem 


ponad 200 zawodników. Z państw obcych 


staneli na starcie reprezentanci Czechoslowa- 


cji, Danii, Francji, Norwegii, Polski I Włoch. 
Trasa wynosiła 25 km I prowadziła cały 
czas przez ulice miasta. Czas zwycięzcy wy- 
nosił 1:24:11. Zeszioroczny czas Fiałki wy- 
nosił 1:26. Tegoroczny czas Fiałki 1:29:10, 

Wyniki techniczne: 1) Lippi (Włochy) 2) 
De Florentis (Włochy), 3) Belbusso (Wło- 
chy). 4) Bertsch (Stuttgart), 5) Leriche 
(Francja, 10) Flałka. 


Równocześnie z biegiem odbyt się na tej 
samej trasie chód, w którym zwyciężył An- 
dersen (Norwegia) w czasie 2:02,, 2) Dan- 
line (Łotwa), 3) Bleiweiss (Berlin). 

Przez cały czas pobytu w Berlinie Fiat- 
ką opiekował się troskliwie konsulat gene- 
rany. Start Piałki wzbudził znaczne zain- 
teresowanie miejscowej kolonii polskiej. 


wzorowa. | 


| skiego Związku Szermierczego 


Zapomniano, że Kantor, choć miał już trry 
porażli również ma coś do powiedzeniu, 
zwłaszcza, że w półfinale wygrał 3:0 — ©- 
statecznie będzie dogrywka mówiono. 
Tymczasem jeszcze przed Kantorem wygrał 
z Kamalą arugi łodzianin — Banaś. Mistrzo- 
stwo zdobył bez dogrywki — Zaczyk. 

O dalsze miejsca toczyła się nie mniej ostra 
walka. Odpadli od niej tylko... Szempliński 
| Mirowski, pozostali, nie wyłączając iekce- 
ważonego, 8 może właśnie dlatego wygry- 
wającego Czyżowskiego (na rozkładzie Szem 
Mirowski, Nawrocki 1 Banas) nie re- 


pliński 
zygnowali 

Pierwszy ustabilizował swą trzecią pozy- 
cję Karwicki. Stało sie to gdy Kamtor prze- 
grai z Szemplińskim, a Jeszcze przed tym od 
padł na dobre miejsce Nawrocki. 

Tak więc wyszli na czoło Ślązacy. Nie trze 
ba analizować, bliżej Ich umiejętności. Dość 
stwierdzić, że cała trójka jest w formie ma- 
komitej — tachmistrz Kozerski wie jak pro- 
wadzić swych zawodników — może w tor" 


mie zyciowej. 

Czwarty był z czterema porażkami Kantor. 
Przeszedł on w swej robocie na paradę. ale 
nie bardzo jeszcze ma do niej zaufanie, trze- 
ba mu dać partnerów. sparingowych |... wy- 
kończenie. | to samo Banaś! — Dziesięć dn! 
treningu z fechm. Kozą!!! 

Między nich, jako 5-ty wszedł Czyżowski, 
7-y był Szemplinski (co za dziwna organl- 
zacja psychiczna), 8-y Nawrocki (duża po- 
prawa sylwetki i jednostronność aukcyj — 
„kradzione“ tusze), 9-ty Mirowski — robił 
znacznie gorzej niż w półfinaie. 

Całość na poziomie u nas niespotykanym. 

Szabla 

Finał szabli stał pod znakiem... nieobec- 
ności mjr. Dohrowołskiego. Mjr. Dobrowol- 
ski już w półfinale bit się słabo, a wycofa- 


—— en 2 


| 
| 
Braiobòjcza waika między ślązakami przy- 
niosta zwycięstwo Kamali nad wszystkimi 
| „braćmi, potem szedł Zaczyk, Kaczmarczyk 
li Paszek. Zaden z nich nie uległ poza tym 
nikomu prócz Segdy, więc też podzielili się 
| 


nie się tłumaczył osłabieniem. Mamy na- 
dzieję, że było to naprawdę chwilowe osia- 
blenie — przecież na mistrzostwach Armil 


mjr. Dobrowolski był w bardzo dobrej for- 
mie. j 

W ten sposób mjr. Segda staną? prze- 
ciwko kualiejt śląskiej sam l... wyszedł z niej 
zwycięsko. A było się o co bić. Puchar prze- 
chodni na własność za trzecie kolejne zwy- 
cięstwo, to gratka nielada. 

Wygranie nie przyszło jednak łatwo. Ka- 
mala, Żaczyk, Karczmarczyk, Paszek znaj- 
dują się w formie. która... może poważnie 
zachwiać wyrażonym przez nas sądem, że 
nikt w Polsce nie dorownywa obecnie parze 
Dobrowolski — Segda. 

Zakładać się o to byłoby jednak ryzykiem 
poważnym! Ale należy się,z tego tylko cle- 
szyć. 


miejscami: drugim, trzecim, czwartym i pią- 
tym. Zabielski pokonał Matysika | był szósty 
właśnie przed zawodnikiem P, K. S-u. 

Kamala podobał nam Się z czwórki gości 
najbardziej. jego spokój, umiejęrność skon- 
centrowania uwagi, świetna orientacja — 
wszystko to nie jest może tak błyskotliwe, 
jak np. u Sobika. ale nie w gorszym gatun= 
ku. I gdy Sobik jest wyrażnie lepszy w sza- 
bli u Kamali nie ma między broniami żadnej 
różnicy. Brawo 
Polski! 

Czy rzeczywiście Zaczyk jest lepszy od 
Paszka, czy też dać pierwszeństwo Kaczmar- 
czykowi przed tamtymi — to zagadnienie, 
, które nie tak łatwo rozstrzygnąć. Pocóż nam 
! je zresztą rozstrzygać — wszyscy zastużytł 
na miejsca w reprezentacji! 


podwójny wicemistrz 


l 


rdwrusę 


RZEZIEBIENIU! 
PIE KATARZE 


Tae oeae m 
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Szermierze węgierscy 
w Warszawie 

Dzięki wspôlnej inicjatywie WKS-ów i Pol 
przyjeżdżają 
do Polski na szterudniowy trening, a 1la61€ p- 
nie na szereg Spotkań szermierze mistrzów= 
sklego klithu węgierskiego Honved Tisgy Vi- 
ve Club (oficerski klub szermierczy) w sile 
pięciu ludzi z kierownikiem. 

Ale nie w ilości leży prawdziwa „sita“ 
„Monwvedow'*, Do Polski przyjeżdżają bo- 
wiem tacy zawodnicy jak Kovacs. Hatsegy, 
Maslay, Kassegy i Homary — nazwiska błysr= 
czące w szermierce światowej światłem pierw 
szej wielkości. 

Największą figurą jest tu niewatpliwie Ko 
vāės, mistrz świata (r. 1937), mistrz woj- 
Skowy Evropy. zawodnik. który już w roku 
1933 (Jako kadet jeszcze) bił się na mistrzo- 
stwach Europy w Budapeszcie z Polakami. 

Zresztą z Polakami bili się juz wszyscy gn- 
scie, a najmiodszy z nich Kessegy był nawet 
w Warszawie w r. 1934, 

Pozostali to: kpt. Hatsegy (dawniej Hatz) 
czołowa klinga Węgier. staly reprezentant i 
olimpijczyk, kpt. Maslay również członek dru 
żyny narodowej, wreszcie Homary — może 
nieco mmiej znany — nic gorszy natomiast 
oa pozostalych. — | 

Węgrzy przyjeżdżają w poniedziałek wie- 
czorem. Od granicy towarzyszyć im będzie 
kpt, Laskowski 26-g0 rurpoczyna się w sali 
P.U.W.F-u obóz z ïdziałen około czterna- 
stn zawodników wojskowych | cywilnych (w 
tym czterech Katowiczan — Zaczyk, Kamala. 
Puszek. Kaczmarczyk i Kazlmierowicz z Po- 
znania) i trwać będzie cztery dni. 30-go przer 
wè na odpoczynek, 1-go | 2-gu maja dwa 
mecze w Warszawie ] 4-go maja trzeci w 
Katowicach. 

W ten sposób pokrzywdzeni zostali szpa 
dziści, którzy ani obozu. ani sparring partne 
ra przed mistrzostwami świata mieć nie będą. 

(eg) 


TYLKO 50 GROSZY kosztuje duża tuba 


pierwszorzędnej 
pasty do zębów 


skutecznej w pielęgnowaniu 


MARYDONT 


zębów, przyjemne w użyciu 


Polityka Związku Bokserskiego |g 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 25 kwietnia 1938 r. 


robi nam we Włoszech z przyjaciół — wrogów! 


Korespondencja własna Przeglądu Sportowego 


RZYM, 

Wszyscy przypominają sobie 
skandaliczną niedhałość, jaką 
dawno PZB nie zawiadamiając w ogóle wło- 
skich pięściarzy o zmianie terminów 
kañ polsko-włoskich w Warszawie i Pozna- 
mu, tak że ósemka włoska sazykowała się 
przez cały czas na 13-go miast na 16-go ! 
stycznia. I tylko dzięki energicznej interwen- | 
cH „Przeglądu Sportowego“ udało się wów- 
czas odwołać w ostatniej chwili zbyt weze- 
eny wyłazd Włochów i uniknąć poważnego 
blamażu. 

Jeszcze nie przebrzmiało echo owego przy; 
krego nad wyraz „nieporozumienia", gdy za 
nosi się na tym samym odcinku znów na skan 
dal, który stawia polskie władze pięściar- 
skie w nienajlepszym świetle 1 naraża poważ | 
nia na szwank reputacje naszego kraju za | 
granicą! i 

Otóż, jak ogólnie wiadomo, w czasie po- 
bytu pięściarzy włoskich w Warszawie w at- 
mosterze nacechowanej wzajemnym  zrozu- 
mieniem i gorącą serdecznością zakontrak- 
towany został mecz rewanżowy, który od-, 
być się miał 6-go sierpnia w Wenecji. Nie 
było co do tego meczu żadnych rozhieżno- 
ści zdań, żadnych wątpliwości! W obu kra- 
łach opinia sportowa z zaciekawieniem i nie- ! 
cierpliwością wyczekiwała dalekiej jeszcze 
daty spotkania, a przy treningu obu drużyn 
nie raz odgrywał rolę wzgląd na to decydu- 
jące starcie. 

Ponieważ poza meczem w Wenecji przewi- 
dzłany by! jeszcze jeden „wystep“ drużyny | 
polskiej we Włoszech, PZB w końcu lutego | 
zwrócił salę do p. Mazzia, sekretarza tutej- 
szej Federacji z listowną prośbą 9 wszy: | 
czemia miejsca drugiego spotkania, potwier- 
daając tym samym przyjęte raz Eh oi 
nie. W kilka dni później w samej rzeczy na- 
deazta odpowiedź, że w dnin 9-ga sierpnia 
polska ósemka walczyć bedzie na ringu w 
Rimini, nadmorskiej miejscowości 
nej. > 

I oto zaszło coś niespodziewanego!... 


Wczoraj Jedno, dziś... drugie 
Ku nieopisanemu zdumieniu pana Mazzia 


w kwietniu. 
chyba jeszcze 


wykazał nie- | 


Kuracyj- 


szedl z Poznania list, w którym PZB lako- 
nicznie zawiadamia Federację Włoską, iż nie 
może dotrzymać przyjętego w styczniu zo- 
howiązania, gdyż pięściarze polscy absolut- 
czynku, a 10-go czerwca mają jeszcze mecz 
z Francją. Wobec tego PZB wielkonyślnie 
wyraża gotowość przysłania drużyny polskiej 
do Włoch... w końcu 1938 lub w początku 
1939 roku! 

Cóż miały na to odpowiedzieć pięściarskie 


władze Italii, nieprzyzwyczajone do takiego 
j 


spot- | nie mleć muszą trzy miesiące letniego wypo- 


szerszych kołach publiczności sportowej. W, 
letnim zaś sezonie mecz odbędzie się natu- | 
ralnie pad gałym niebem, dając dziesięciu 
czy piętnastu tysiącom widzów możność po- 
dziwiania zawodników o światowej sławie. 
O czym należy pamiętać | 
Wreszcie Federacja  przypomiue, że dia | 
ułatwienia polskim organizatorom  urządze- 
nia spotkania zgodziła się w swoim czasie 


sposobu traktowania zobowiązań? Pod datą | 


1-go kwietnia Federacja wystosowała do PZB 
obszerny list, utrzymany w 
grzecznym jak stanowczym, 
nim co następuje: 
Włosi nie rnogą pojąć 

Kierownicy pięściarstwa wtoskiego nie poj 
mują zupełnie stanowiska polskich czynni- 
ków odpowiedzialnych, uchylających się od 


zaznaczając w 


tonie rówamie ; 


wykonania swych zobowiązań bez uzasadnie | 


nionych powodów. Motywy podane 
PZB nie wytrzymują krytyki, 


ności przytoczone przez PZB musiaiy prze- 


przez 


|cle być równie dobrze znane kierownikom 


Związku w chwili podpisywania kontraktu z 
Włochami, a jeślł spotkanie z Francją wtedy 
nie było jeszcze przewidziane, to zakontrak»= 
towane zostało dopiero później I na skutek 
tego nia można przyznać mu prawa pierw- 
szeństwa przed meczem weneckim zakontrak 
towanym wcześniej. 

Poza tym Federacja oddała organizację 
spotkania w ręce odpowiednich  instytucyj 
działających na terenie Wenecji i na zasa- 
dzie kontraktu ze Związkiem zaciągnęła wo- 
bec nich zobowłązania, których żadną mia- 
rą lekceważyć nie może, tym bardziej, 
płerwsze przygotowania pociągnęły już za 
sobą znaczne wydatki. 

Co do nowego terminu zaproponowanego 
przez Polski Związek, to Federacja przyjąć 
go nie może, już choćby z tego względu, że 
nie ma do dyspozycji żadnej krytej hali, któ- 
zdolna by była 


że 


ra rozmiarami 1 wyglądem 


jakie zasługuja ze względu na jej doniosłość 


Jeźdźcy polscy w Nicei 


W dalszym ciągu zawodów konnych w Ni- i pór. Zalewski, sklasyfikowała się na Ad-ym | 


ceci w konkurse zespołowym o nagrodę ka- 
ekiny Po'sti, 


waleri; belgjekej startowały 

F.ancji, Rumuni, Portugati, Turci, Irlandii 
i HotandH, | 
Z ieżdźców polskich paccours bez biedu | 
przeszedł iedyne pór. Pohcrecki na konu 
„Arosa, Rim, Komarowski na ,.Bimbusie', 


miał 4 punkty karne, por, Słatcz na ,, Dun- 
cumte” — B pół. kormych, a por. Zelewski 
na „Brance'” — 16 pkt. karnych. 

w ogómej tiasyfikacji pierwsze miejsce 
zajęja Portugalia. Drugie em esce zajeła ne- 
epodzewanie Turcja, której k'pa oliazała Się | 
bardzo s Ina. Na trzecim mejscu sklasyf ko- 
wala się Irlandia, Czwartą była ekipa holen- 
derska. Po'słta zajęła pąte miejsce przed 
Rumun ą : Francją. . 

W drugim konkursie o nagrodę Monaco | 
rtm. Komorowsk nz „Zbegu* znalazł 6ę w; 
grupie ośmu najlepszych ieźdźców. mających | 
Po 4 błędy, W rozgrywce rtm. Komorowski ; 
zajął ósme miejsce. Drugi z Polaków por. 
Pohoreck' znalazł się w grupie, której pczy-:. 
znano 10-te mcejsce wspólnie, Nagrodę Ma-; 
naco zdobył znany w Warszawie Rumun Tu- | 
doran. 

W konkursie Grand P-ix masta Nce: p'erw , 
ege miejsce zańąt por. Skulicz na koniu ,,Dua- 
kan“, mając bezbiędny parcours į najlepszy 
czas. Drugie miejsce zajat Rumun Tuderaq | 
Rim. Komorowski na „Zbieęgu'* zająt 7-me | 
m'ejsce, poc. Pohorecki na .Ardahar“ i. 
por. Zalewski na „Wizi“ dalsze. | 

Na 36 koni tytko 5 przeszło parcours bez. 
błędu. i 

W sobotę odbyt sie konkurs o nagrodę ka- | 
walerii polskiej. Na starcie stanęło 7 drużyn. 

Pierwsza miejsce zajęła rewelacyjna dru- ! 
żyna Turcii przed Francją i Holamd'ą. ] 

Polska w stładzie s'm, Komorowski (na; 
„BWmbue'e'”). por. Stad'cz (. Dankan), por.i 
Pohorecki: („„Andahaca'') zajqia czwarte mej- | 
sce. i 

Indywidualnie — etm. Komorowski zajął j 
czwarte miejsce, i 

Komku's być bardzo trudny | żaden z 2a- 
wodników ne przeszedł parcolwsu bez błędu. | 

W drugim Kocftursie o nagrode kawalerii. 
satwajcarskej najlepszy z Polaków por. Po- 
horeck' zaiął na ..Abd-el-Kir imie“ 10-te miej- 
ace. Wygrał — Francuz kpt, Chevalier. 

W niedzielę rozegramy został w Nicel na 
mięzdynarodowych zawodach konnych naj- 
ważniejszy konkis o Puchar Narodów. 

Polska, która startowała w skladzie rtm. 
Komorowski, Pohorecki, por. Skulicz 


por. 


KLUB MOTOROWY ZWIAZKU REZERWISTÓ 


miejscu, mając w pierwszym przedbiegu 32 
punkty karne, a w drugim 40. 

Punkty karne zawinił przede wszystkim 
„Zbieg, który okulał w czasie biegu. 

Pierwsze miejsce zdobyła Irlandia, mając 
ogółem 32 punkty karne. Drugie miejsce za- 
jęła Francja przed Holandią: Palsta wy- 
przedziła Rumunię, Turcję 1 Portugalię. 
Nowe zaproszenie dla jeźdzców 


Jeźdźcy polscy otrzymali zaprosze- 
nie na konkursy hippiczne, które od- 
będą się w dmacn od 2 do 10 lipca 


w IL.ozaniiic. 


A i 
|= — =: 


DRUŻYNA WARSZAWIANKI l 


gdyż okollcz- | 


3 | znaleźć można w Viareggio lub Rimini, 
pewnego pięknego dnia u schyłku marca nad: i zainteresowanie, jakie wzbudza w iiknajsj scowóści 
, 


| 


| ma wysłanie swej drużyny do Warszawy w 


okresie wybitnie niepomyślnym dla nieprzy- 
zwyczajonych do zimna zawodników włoskieh | 


i oczekuje równie lojalnego stanowiska ze. 
strony pięściarzy polskich. A to tym bardziej, | 


pólną zgodą i pod kątem widzenia zaprawy 
do Olimpiady, która odbędzie się przecie rów 
nież w lecie w klimacie gorącym. 


Kontrakt dla „pucu“ 
Trudno tym rzeczowym wywodom odmó- 


wić słuszności. Można się więc było spodzie- 
wać, liż w interesie prestiżu sportu polskie- 
go, władze naszego Związku zrewidują grun- 
townie swe stanowisko I dojdą do porozu- 
mienia z Włochami. Nic podobnego! Zwią- 
zek nadesłał odpowiedź, która w oczach Wło 
chów uchodzić musi za dowód złej woli i 
złej wiary, a w dodatku na swoją obronę wy 
argumenty ośmieszające go w wyso- 


sunął 


Przede wszystkim PZB stwierdza, że kon- | 


traktu podpisanego w Warszawie nie uważał | 


za definitywny i zawierając go nie milal za- | 


miaru przyjmowania konkretnych zobowią- | 


zań!... 

Z dziedziny krajoznawstwa 
Następny argument sireszcza się w uwa- 
dze, że Wenecja i Rimini są miejscowościami 
o zbyt małym znaczeniu, tak, że wybór ich 
stanowł ujmę dla reputacji polskiej ósemki 
reprezentacyjnej. Na tego rodzaju zastrzeże- 
nia najlepszą odpowiedź dal by ļuż chyba 
podręcznik geografii lub choćby prospekty 
„Orbisu'* czy ,Frankopolu*'! Każde dziecka 
łoskia wie bowiem, że w sierpniu wielkie 


t miasta jak Rzym czy Mociolan wyludniają | 
| zapewnić tej imprezie ramy zcwnętrzne, na| > ` 5 ) j | 


słę zupełnie, a cała ,,śrnietankę'* towarzyską | 
miej- | 
która w ciągu ostatnich lat na-| 
brała niebywałego rozgłosu i popularności, | 
gdyż spędza w niej wakacje także rodzina 
Mussoliniego, rodzina Dollfussa i wiele in- 
nych wybitnych osobistości. A co do Wene- 
cji — to już wszelkie wyjaśnienia chyba są | 
zbyteczne, bo o wypełniających ją w sierp- 
„Błennale**, ttumach 


t 


niu, w okresie stynnej 
najelsgantszej międzynarcdowej publiczności, 
wie chyba nie tylko każde wołskie, ale nawet 


że termin spotkania ustalony został za oba- | iacą się właśnie „rewolucje pałacową” lub 


każde polskie dziecko... 
Wóz albo — przewóz = 
Doszło więc do tego, że Federacja włoska 
zwróciła się na koniec do PZB w sposób ul-. 
tymatywny | czeka obecnie na ostateczną od, 
powiedź. Jeśli władze Zwiazku zdecydują się | 


na niedotrzymanie zobowiązań 


rzeczywiście 


Pzy odcinek trasy wzaosł 3 m. na- 


kontraktowych, to Włosi — jak się właśnie 
dowiadujemy — zerwą wszelkie dalsze per- | 
traktacja 1 postarają się o przyjazd jakiejś 
innej drużyny zagranicznej na sierpniowy 
mecz w Wenecji, gdyż impreza ta ze wzglę- 
du na poczynione już przygotowania bez- 
względnie odbyć się musi. 
Zaprawdę bardzo to ciężko 


wysłuchiwać 
za granicą zarzutów stawianych polskiej or- 
ganizacji sportowej, gdy nie można ich z czy 
stym sumieniem odeprzećl... Bo czyż można 
przed obcymi usprawiedliwiać niezrozumiałe 
lub wręcz niesłuszne pociągnięcia Polskiego | 
Związku, zwalając winę na jakąś rozgrywa- 


niezdrowe ambicje czy intrygi jednostek?... 


Co z tego wynika 

Niestety nie ma się co łudzić; świetnej re- 
nomia polskiego boksu, wywalczonej twar- 
dymi pięściami naszych dzielnych chłopców 
zagraża poważne niebezpieczeństwo! Poste- | 
powanie naszego Związku wywołuje w mia- | 
rodajnych kolach sportu włoskiega komenta- 
rze w rodzaju: „Sukcesy ostatniego roku n- 
derzyły im do głowy!*. 1 powoli przylepia 
silę do nas reputacja „,niesłownych*, która 
nie licuje jakoś ami z prawdziwym duchem 
sportowym, anl z wyczynami naszych pie- 
śclarzy na ringu. 

Najwyższy czas zażegnać to nlebezpieczeń 
stwa! I to raz na zawsze! 

Dr F. WOLMAN 


KALARNA JONSSON 
znakomity dlugodystansowiec szwedzki, przygotowuje się. pile 
nie do sezonu, aby nie sprawić zawodu Nurmiemu, który widzi w 
nim rekordzistę świata. 
pee] 


400 biegaczy niesie sztafetę 


z Raszyna do Warszawy 


Mamrszewieamka pierwsza na mecie 


Drugi bieg sztafetowy Polskiego Ra. 
dia Raszyn — Warszawa, choć organi- 
zacyjnie mia? duże breki, rozpoczety zo 
stał z dwu godzinnym opóźnieaiem. tym 
uemeiej sportowo wypadł doskonale. 

Na usprawiedliwienie organizatorów 
(WOZLA) należy zaznaczyć, że w ogó- 
fe tego typu bieg. są trudne do przepro- 
wadzenia. zwłaszcza w Polsce, gdzie 
każdy cyklista. obserwujący bieg, jadąc 
ga rowerze, wszelkimi Siłami stara sę 
utiruda,ć ciężkie zadanie biegacza, stalę 
zaieżdżając mu drogę. 

W ten sposób, liczne, mniej lub wię- 
cej powaźme wypadki ma trasie, idą 
oczyw ście na karb organizatorów. 

Dystans biegu, wynosi około 24 km, 
przy czym wyznaczony został 

d-wicżą „radiawą..w Raszyd e. „Pierw 


start 


sęone ox0:0 600) m ! wreszcie ostatn 
od gmn. Batorego na stadion W.P. =]| 
1100 m. 

Już samo rozlokowanie zawocdaików 
w auta ciężarowe, które rozwoziły b'e- 


| 


| 


i 
l 


po zwycięstwie w biegu Raszyn — Warszawa. defiluje przed widownią na Stadionie W. P. 


wW 


maszyn, które wyruszyły na zawody. 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz 


-Wydawnictwo i druk.: „DOM P 


w Czechosłowacji, 


f 


NOWE WŁADZE WARTY 


otworzy! wczoraj sezon nabożeństwem w kościele Garnizono- | witają na boisku węgierskich gości — Phoebus. w środku prezes 
wym przy ul. Długiej. Po nabożeństwie odbyło się poświęcenie | Warty dr Jagielski w towarzystwie pp. Sikorskiego į mgr. Grzą- 


ślewicza. 


RASY" S. A. Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8-02-40. 
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'mógi wziąść udziaty. w biegu. 
Froiz 


lod reszty stawki — zwycężyć. 


l kawy, ponieważ biegli 


Konto P. K. O. 13120. 


gaczy na poszczególne zmiany, zabrało; Na następnych zmianach odrywa się 
b. dużo czasu dodajmy do tego różne- | Warszawianka, Polonia (ua 6-ej zmia- 
go rodza'u „pomyłki“ jak mb, aa jed- n:e) wychodzi przed Syrenę, dalej Ža- 
nej zmianie sptykały się raptem 3 auta, | giew, Skra... i takı porządek utrzymuje 
z których każde powinno być gdzie in-| się już do końca. 
dziej. a będziemy mieli tę gorszą stro- Na stadion WP wbiega jako ostatni 
mę biegu Raszyn — Warszawa. Z chwi-|z Warszaw.anki „Kusy“ i witany grzmo 
łą jednak, gdy wreszcie starter (wice-|tem oklasków kończy bieg. Drugie 
prezes WOZLA p. Żuber) strzelił i ie-| miejsce zajęta Polonia (ostatni Jurkowu 
denastu biegaczy wystartowało, zoba-| ski), Trzecie — Syrena (Stan'szewskij, 
czyliśmy naprawdę ciekawą, a przede Warszawianka zwyciężyła przede 
wszystkim celową imprezę, i wszystkim dlatego, że wystawiia maj- 
W begu wzięły udział następujące! bardziej wyrównany zespoł, no i m ała 
kluby: Warszaw.aaka, Syrena, Polonia, | Świetny początek (Wirkus). Po zawo. 
PZL, PKS. Żagiew. Skra, PPW, Orkan, ; 
KPW. odbiorniki, puchary oraz żetony) 
AZS warszawski, który miał duże: wszystk:cu zawoćn:ków, 
szanse nè zajęce l-go miejsca, nie! trzech drużyn. > 
xi ketek; w, A ki ifpenyezne begu byłysg10% ę- 
wodników. 


uza- | pują UTSZAWIANKA 1:04 15.4 
Jak było do przewidzenia bardzo la-| rena 1:08:37.2 g.. 4) Żsgiew. 5) Skra, 
twe zwycięstwo odniosła Warszaw acd- 6) KPW, 7) PZL 
ka, która jedynie ua pierwszym oden- Cały przebieg zawodów transi:ntowa- 
ku begu wyprzedzona została przez| ny był przez Polskie Radio. 
Syrenę, aby już na 3-ciei zmianie wyjść i EFT. 
na frcat j oddalając się coraz bardziej | 


dla 


urestawienia SiĘ 


Pierwszy odcinek (3 km) był b. cie- | 
na mim: Noji 
(Syr.). Wirkus (Warsz.) i Osiński (Po-; 
lonia), | 


Soldan 


przed Nowackim 


Początkowo cała ta trójka szła Zu- | w Krakowie 
pełnie wyrównana, ale już po 74 KM KRAKÓW, 24.4. — Tel. wi. — Przy udzia- 
odpadł Osiński, a na finiszu Noli, SWO- le 100 zawodników, co stanowi rekord jak 
b i i il ście le. (Ma stosunki krakowskie rozegrany dziś zo- 
bodnie rA SAO ika e me | stał bieg na przełaj na dystansie około 5 km. 
trów od uiedysponowanego KUSA, W płegu wzięli udział zawodnicy krakow- 
|ecy, śląscy i podhalańscy. Zwyciężył w do- 
| skaomałej formie Soldan z Cracovii w czaśle 


s 4 16:27,1 przed Nowackim (Strzelec Zakopa- 

TALLIN, 24.4. — W niedzielę roz- ne) o 100 m w tyle, Skucha EP se 

i Taillini pag- młeszyce), Kozłowskim racovia)» 4 

poczęły się w Tallinie zawody zapaś | Szopienice). - Deużyniji wycrzś ai 


nicze o mistrzostwo Europy. Pierwsze- 
go dnia nasi zawodnicy rozegrali dwa 
spotkania, ponosząc dwie porażki. 


| Chorzów przed Cracovia i Juvenis" 


Opóźnione otwarcie setonu 
t — Przewidywa:. 


W N du Ta SE ay POZNAN., 24.4. = Tel. E, sdywa: 

przegrał z Szwedeni weusouem W | ny na niedzelę bieg ne nn 
Il min, i 5 sek wędrowną Kuriera Pozieisk.egQ zostat W so- 
A " |nótę nagle, na ażną proshę władz pore 


W wadze półśredniej Szajewski z0- | pąńsk'ego nw jeskoatletyczgege ©dwolany. 
stał pokonany przez Turka Arkana W, Władze POZLA W, P Stek już cawołały reprze 
10 min, 40 sek. zentację tcykogitctyczną Torun oraz Zasto- 
, A | nę, który zgło”! S:€ do udz.ału w projekto- 
nie  Wanym trolu Spr nterekim, W sobote Wo- 
| bec dajsze£? POgorszenia się Pogody i fa- 
talnega 57911 boiska Sokola oraz rozma 
ułych dÓ poza boskiem władze sportowe 
zatej "Aly sę przełożyć otwarcie Stzonu 
jekkoAllCtycznego W Poenamiu oraw wszystkie 
anmprezy które «idbyc se maly wraz z Diegiem 
na przełaj Kucera Poznańskiego na dzień 8 
mają, Zawodm ków oraz wszys'kie inae ZWią- 
zane z tym prace j działaczy odwołano przy 
Pomocy m.ejscowej prasy i radia, 


Polska — Włochy w gimnastyce 

W najbliższą środę odbędzie sie w Katowi 
cach międzypaństwowe spofkanie, #ImMnastycz 
ne Polska — Włochy. Barwę Polsk! reprezun. 
tuja Sokoli, którzy wystąpia w navitpującym | 
składzie: Pietrzykowski (Warszawa), Lewi 
ki (Kraków), Batyna (Bydgoszc:), oraz Bre- 
mauta, Ślosarek, Pradella, Gruszka į ślądck 
'iszyscy ze Śląska;. pr 


PO ZDERZENIU SIĘ DWÓCH „REPÓW" 
W. kontrakcji Szczepaniaka — ucierpiała noga Wilimowskie8o. 
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innych krajach europejskich oraz zamorskich Zł. 2.20 
lamy 40 gr., zagraniczne o 50% drożel: 
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Przek. rozrach. Nr. 55 Warszawa. 
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Filia: Jasna 10. tel. 693-72. 


WIERCZAKIFWIC 


pierwszych 


dach odbyło się rozdanie nagród (rad:o- 


j godz., 2) Polona 1:05.53,4 ga 8) Sy- 
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